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W S T ĘP. 
Wierzę w ducha potę~ę i wiedzy zdobycze, 
Wierzę w cel życia wzniosły choć daleki, 
Wierzę w braterstwo ludów, w hasła tajemnicze. 
Które przez wrzawę dziejów wiekom dają wieki. 

Wierzę w dobro co czołem jasnem od płomieni. 
Wyleczy kiedyś ziemię z jej ran i jej cieni, 
Wierzę, że bohaterscy ducha pracownicy, 
Ujrzą jutrznię dni nowych na swojej strażnicy. 

Wierzę w dążenie świadome ludzkości, 
Do potężnych idei prawa i wolności, 
Wierzę w orli lot ducha, co ni~dy nie stoi, 
I niechaj mi się stanie wedle wiary mojej. 

MARJA KONOPNICKA. 



l. GRANICE WIEDZY LUDZKIEJ. 

Wiara w postęp -tak samo jak wiara w Boga 
i w sprawiedliwość jest świadomem dążeniem ludz­
kości do coraz wyższych form bytu. 

Źródłem tej wiary jest powszechne dążenie do 
szczęścia, które powinno być udziałem każdego czło· 
wieka, jeżeli nie w tern, to w przyszlem życiu. 

Rozwój cywilizacji w dziedzinie materialnej i du• 
chowej związany jest z pojęciem nieśmiertelności 

duszy, gdyż odbywa się pod wpływem nieustannej 
troski o los jej po śmierci . O ile wiara w życie 
pozagrobowe będzie silniej ugruntowana i oparta na 
podstav1ie doświadczenia naukowego, o tyle ener­
giczniejszy będzie postęp moralny całej ludzkości. 

Jeżeli odkrycia na polu nauk przyrodniczych o tyle 
postąpią naprzód, że prawa ich zostaną ustalone na 
mocy dowodów niezbitych, wtedy staną się one 
czynnikiem olbrzymiej potęgi, zdolnej zmienić zupeł­
nie nasz obecny światopogląd. 

Każde odkrycie naukowe rozszerza zakres wie­
dzy naszej o Bogu, jako najwyższej przyczynie bytu, 
o istocie życia i jego ewolucji, prostując mylne po­
jęcia przodków naszych. N a gruzach starych wie· 
rzeń i tradycji religijnych powstają nowe teorje 
naukowe, które mogą być obalone przez nowe od· 
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krycia i doświadczenia. Zjawisko to dowodzi, że 
wiedza ludzka jest względna i nie dotarła jeszcze 
do głębin naszego bytu. 

A ponieważ umysł ludzki, tak samo jak cała 
przyroda nie znosi próżni, więc luki te wypełnia 
religja, która wszystkie tajemnice bytu i niezrozu­
miałe zjawiska przyrody przypisuje działaniu sił 
nadprzyrodzonych. 

Początki religji giną w czasach przedhistorycz­
nych. Uczucia czci i strachu przed Bogiem powsta­
ły w umyśle pierwotnego człowieka, jako reakcja 
na przeżyte cierpienia i radości życia, które przy­
pisywał on działaniu dobrych i złych bogów. W za­
leżności od wpływu, jaki zjawiska przyrody wywie­
rały na jego życie, zaludnił on morza i lądy, doliny 
i góry, jeziora i lasy rozmaitymi bogami i boginiami, 
którym składał ofiary dziękczynne i błagalne. 

W miarę rozwoju cywilizacji ludzkiej, ilość 

tych bóstw stopniowo malała, aż do dwuch najwa­
żniejszych bogów starożytności: Lucyfera - boga 
światłości i Szatana-boga ciemności, albo Ormuzda 
i Arymana w· religji perskiej. 

Synonimem Lucyfera i Szatana jest wiedza 
i byt, albo Duch i Materja, które według nauki re­
ligijnej istniały już przed stworzeniem świata: ,.Na 
początku ziemia była pokryta ciemnością i głębo­
kiemi wodami, a Duch boży unosił się nad niemi", 
mówi pismo św. Stworzenie świata z ,.niczego" 
oznacza. że świat powstał z mgławicy Materii nie­
posiadającej jeszcze żadnych kształtów widocznych. 
Słowo boże: ,.Niech się stanie światłość" jest syno­
nimem myśli, dźwięku i ruchu. 

Gdyby na początku istniał tylko Duch, lub sa-
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ma tylko Materja, jak twierdzą materialiści, to je­
dnocześnie musiała być inna jakaś siła, która skło­
niła Ducha do zmaterjalizowania się w przestrzeni, 
albo zmusiła Materję do przejścia ze stanu absolu­
tnego spoczynku w stan ruchu. Tak czy inaczej 
zawsze dochodzimy do istnienia dwuch pierwiastko· 
wych potęg, których związek stał się przyczyną 
stworzenia świata . 

Wszystkie nasze pojęcia o Bogu, o istocie du­
cha i materji, o rozwoju świadomości i wolnej woli 
oparte na intuicji, lecz nie sprawdzone doświadcze­
niem noszą nazwę hypotez. Nauka materialistyczna 
zajmuje się tylko zewnętrzną stroną objawów życia, 
pozostawiając wyjaśnienie jego istoty filozofii i religji. 

Aby wyrobić sobie właściwy światopogląd 
i uzgodnić naukę religijną z nauką świecką musimy 
poddać gruntownej rewizji wszystkie nasze pojęcia, 
panujące w filozofii i religji, w życiu społecznem 
i prywatnem i oprzeć je na ogólnie przyjętych pew· 
nikach naukowych. 

Pierwszym takim pewnikiem jest względność 
wiedzy ludzkiej, która każe odnosić się z tolerancją 
do cudzych przekonań, gdyż nikt nie może preten­
dować do posiadania wiedzy absolutnej. 

Nie rozumiemy przyczyny! elementarnych zjawisk 
przyrody jak: "światło, ciepło, elektryczność, siła 
ciążenia, na które patrzymy codziennie i umiemy je 
wykorzystać. 

Nie znamy przyczyny tworzenia się związ­

ków chemicznych, rozkładu ciał i rozwoju życia 

na ziemi. 
Nie mamy dokładnego pojęcia o duszy i życiu 

pozagrobowem, dlatego, że nie wszystkie zjawiska 
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sfery psychicznej dochodzą do naszej świadomości, 
wskutek niedoskonałości zmysłów bezwładności 
materji naszego mózgu, 

Chociaż wiedza ludzka jest jeszcze bardzo 
ograniczona, wiemy jednak, że może ona rozszerzać 
się do nieskończoności zgodnie z prawem ewolucji, 
która jest drugimn aszym pewnikiem. 

Wiemy, że życie jest ewolucją wiedzy, czyli 
świadomości bytu istot żyjących, która rozwija się 
jednocześnie z ewolucją form materialnych. Rozwój 
cywilizacji odbywa się po linjach spiralnych w dwuch 
płaszczyznach naszej trójwymiarowej przestrzeni, 
tak samo jak obrotowy ruch planet dokoła słońca, 
które wraz z niemi posuwa się dokoła innego dal­
szego centra. 

Żadne zjawisko przyrody, ani życie indywi­
dualne, ani układ stosunków społecznych nie po­
wtarza się drugi raz w tej samej formie. Wszystko 
przechodzi analogiczne fazy rozwoju na coraz wyż­
szych płaszczyznach życia. Co rok przeżywamy 

wiosnę i lato, jesień i zimę w innym punkcie prze­
strzeni, co rok jesteśmy starsi i doświadczeńsi, w 
każdem życiu na ziemi przeżywamy swoją młodość 

i starość w nowych warunkach i na innej płaszczy­
źnie bytu. 
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11. ROZWÓJ ŻYCIA NA ZIEMI. 

Z poprzedniego rozdziału wynika, że wzajem­
ne działanie Ducha i Materji jest życiem i ewolucją 
Wszechświata. W przestrzeni bez granic, której 
centr jest wszędzie, a obwód nigdzie, Duch jest 
wszędzie obecny, więc życie przyrody mogło po­
wstać na każdem miejscu drogą samoródstwa. 

Dr. Geley w swej cennej pracy o rozwoju 
świadomości i wolnej woli "De l'inconscient au 
conscient" dowodzi, że cała ewolucja przyrody od­
bywa się pod wpływem jakiegoś podświadomego 
instynktu, czyli woli życia, która działa z początku 
ślepo, jakby poomacku, lecz zachowując wszystkie 
zdobycze świadomości w nieskończonym procesie 
ewolucji istot żyjących, stopniowo z nieświadomej 
staje się świadomą. 

Niższe istoty: minerały, rośliny i zwierzęta mo­
żna uważać za laboratorja, w których Duch organi­
zuje Materje, aby mogła stać się częścią składową 

dla grup wyższych, Nowe istoty nieustannie stwa­
rzane są przez starsze, które umierają i na tern 
polega ciągłość i zmienność form materialnych. 

Przyroda z taką rozrzutnością stwarza i nisz­
czy formy dlatego, że świadomość, która je użyt­
kuje jest niezniszczalna. A ponieważ dziedziczy ona 
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wszystkie zdolności po śmierci ciał fizycznych, więc 
nie ginie właściwie nic z rzeczy posiadających isto­
tną wartość. 

Aby poznać istotę życia należy rozpocząć ba­
danie jego objawów od człowieka i schodząc w dół 
po drabinie ewolucyjnej, sprowadzać powolny ich 
zanik, a nie zaczynać od najprostszej komórki i ba­
dać rozwój życia istot wyższych. 

Współczesna biologja przenosi badanie obja­
wów życia na komórkę, jako na elementarną cegieł­
kę budowy organizmu, w której wykryła te same 
funkcje życia, jakie zachodzą w całym organiźmie. 

Posługując się metodą analityczną nauka materjali­
styczna nie jest w stanie objaśnić przyczyny życia, 
ani rozwoju nowych gatunków dlatego, że rozmna­
żanie się komórek i funkcjonowanie całego organi­
zmu odbywa się poza naszą świadomością. 

Spontaniczne pojawianie się nowych form or­
ganicznych i nowych instynktów zwierzęcych jest 
dla materjalistycznej filozofii przyrody zjawiskiem 
tak samo niezrozumiałem, jak materializacja i de­
materializacja zjaw ludzkich na seansach spiryty­
stycznych. 

W obydwuch wypadkach mamy do czynienia 
z pojawieniem się nowych form życia, pod wpły­
wem wyższej siły działającej poza naszą świadomo­
setą. Tę siłę kierującą ewolucją życia świadomie, 

lub nieświadomie nazywamy Duchem utajonym w 
Materji. 

Człowiek, najbardziejinteresująca istota w przy­
rodzie, nie doczekał się jeszcze swego naukowego 
objaśnienia dlatego, że badany był zwykle w stanie 
normalnym. Dopiero od połowy zeszlego stulecia• 
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dzięki zainteresowaniu świata naukowego zjawiska­
mi spirytystycznemi, powstały we wszystkich prawie 
krajach instytuty i towarzystwa badań metapsychicz· 
nych dla wyjaśnienia ukrytych sił człowieka i zja­
wisk nadzmysłowych, wobec których nauka mate­
rjalistyczna stoi bezradna. 

Jest to dziedzina wiedzy duchowej, która dla 
badania różnych objawów życia posługuje się me­
todą syntetyczną, dającą pierwszeństwo hypotezom 
naj ogólniejszym. 

Jest ona przeciwieństwem analitycznej metody 
badań, panującej w nauce materjalistycznej, która 
rozpoczyna badania od zjawisk najprostszych i prze­
chodzi kolejno do zjawisk coraz bardziej złożonych. 
Dlatego wnioski i hypotezy, wyprowadzone tą drugą 
metodą badań, nigdy nie obejmują całości i muszą 
być ustawicznie zmieniane i poprawiane. 

Tak np. znając wrażliwość naszą na ból i na 
rozkosz, wnioskujemy, że zwierzęta posiadają tę 

samą wrażliwość, gdyż objawy, jakie obserwujemy 
u nich, mają podobieństwo do naszych. Ponieważ 
są one mniej wyraźne u zwierząt niższych, więc 

istnienie tej wrażliwości u nich budzi wątpliwość. 

Jeżeli same oznaki bólu nie są wystarczają­

cym dowodem świadomości bólu, to i konwulsyjne 
ruchy żaby, której odcięto głowę, albo jęk psa ude­
rzonego kijem mogą być według teorji materjali­
stycznej tylko odruchem, wywołanym przez reakcję 
chemiczną. Rozumowanie to jest prawidłowe, szcze­
gólnie w zastosowaniu do roślin, ale jak słusznie 
twierdzi dr. Geley, staje się oczywistym absurdem 
w zastosowaniu do człowieka. 
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Każda żyjąca istota rozpoczyna swe życie od 
..najprostszej komórki i w stanie zarodkowym prze· 
.chodzi kolejno wszystkie fazy rozwoju swego ga­
tunku. Świadomość jej wzrasta w miarę rozwoju 
-.organizmu. Jeżeli w świecie roślinnym sprowadza 
.się ona do uczuć czysto fizjologicznych, to zwierzę­
tom nie możemy już odmówić pewnej inteligencji, 
pozwalającej im rozumieć słowa i myśli człowieka. 

Obserwacje nad życiem zwierząt i doświad­
·czenia ze słynneroi końmi z Eberfeldu, które nau­
>ezono rozwiązywać zadania arytmetyczne i odpo­
wiadać na pytania zapomocą wypukiwania liczb 
1 liter alfabetu, przekonały nas, że dusza ludzka 
różni się od duszy zwierzęcej tylko stopniem swego 
umysłowego i moralnego rozwoju. 

Jeżeli niema zasadniczej różnicy między świa· 
·domością różnych gatunków istot żyjących, to po­
wstaje pytanie, dlaczego zwierzęta pozostały dotąd 

w stanie pierwotnym i dlaczego te stopniowe zmia­
ny, jakie zachodzą w ich organiźmie, nie przyśpie­
szyły rozwoju ich inteligencji. 

Na to pytanie odpowiada nasz zmarły przed 
kilku laty biolog i socjolog Etazm Majewski w swo· 
jej teorii człowieka i cywilizacji. 

"Ludzie pierwotni podobnie jak zwierzęta po­
·za wzajemną walką, budowaniem gniazd i groma­
dzeniem zapasów żywności nie umieli inaczej spo­
żytkować nadmiaru swojej energji. Dopiero gdy 
jeden z gatunków małp człekokształtnych przybrał 
postawę stojącą i osiedlił się w pieczarach, porzu­
-ciwszy żywot nadrzewny, wtedy istoty te zaczęły uży­
wać rąk do wyrobu narzędzi, które tak doniosłą 
rolę odegrały w historji cywilizacji". 

12 



Pierwszem takiem narzędziem była prawdopo­
dobnie dźwignia, składająca się z kamienia i kija .. 
które służyły za broń w walce ze zwierzętam~ 

i ludźmi. 
Wyrób narzędzi pomocnych w walce o byt 

zmusił naszych prarodziców do większego wysiłku 

myśli i~'przyczynił się do rozwoju ich ubogiej sygna-. 
lizacji, która przekształciła się z czasem w bardzo­
zróżniczkowaną mowę ludzką. 

Zapomocą mowy utrwalanej w piśmie i w ry­
&unku człowiek może korzystać ze skarbnicy do­
świadczenia swoich przodków i przekazywać nowe 
zdobycze wiedzy następnym pokoleniom. 

Fakt, że zwierzęta wychowane w jednakowych 
warunkach z ludźmi, nie mogą w tym samym sto­
pniu rozwinąć swych władz umysłowych, tłomaczy­
się odmienną budową ich mózgu. 
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III. ZAGADKA DUSZY LUDZKIEJ. 

Wiedza duchowa rozróżnia dwa rodzaje ener­
gji: fizyczną i psychiczną. Pierwsza przejawia się 

· pod postacią ślepych sił przyrody, które wchodzą 
w zakres badań fizyki, chemji i mechaniki. Druga 
znana jest pod nazwą sił żywotnych, umysłowych 

i moralnych, będących przedmiotem badań biologji, 
psychologji i najmłodszej z nauk metapsychiki, albo 
parapsychologji, zwanej dawniej metafizyką. Ta 
ostatnia zajmuje się badaniami nadnormalnych obja­
wów życia z dziedziny medjumizmu i spirytyzmu. 

Najnowsze badania ciał promienistych wyka­
zały, że materja i siła, albo energja przedstawiają 
dwie odmiany jednej i tej samej substancji Wszech­
świata. 

Dotychczas sądzono, że ilości materji i energji 
są stałe i niezniszczalne. Obecnie matematycznie 
zostało dowiedzione, że w każdem zjawisku promie­
niowania przy wydzieleniu się energji ubywa odpo­
wiednia ilość materji, wskutek przemiany materii na 
energję i odwrotnie. 

Atomy chemiczne, uważane dotychczas za naj­
mniejsze i niepodzielne cząstki materji, składają się 

z elektronów wirujących dokoła jądra atomowego, 
podobnie jak planety krążą dokoła słońca. Podczas 
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promieniowania elektrony wypadają ze swoich orbit 
i biegną w przestrzeń ,po linjach spiralnych. Po­
nieważ różne rodzaje energji różnią się ze sobą 
s:z:ybkością promieniowania i szerokością fali, więc 
ta ostatnia odpowiada prawdopodobnie średnicy 
spirali. Wtedy staje się zrozumiałem, dlaczego pro­
mienie słońca, posuwające się]z największą szybko­
ścią 300.000 kim. na sekundę posiadają najmniejszą 
szerokość fali. 

Z drugiej strony wiemy z własnego doś~iad­
czenia, że praca umysłowa wyczerpuje organizm 
nasz podobnie jak praca fizyczna. W pierwszym 
wypadku zachodzi przemiana sił żywotnych na siły 
umysłowe, które rozszerzają świadomość naszą 

i wzbogacają ducha ludzkiego. W drugim-widzimy 
przemianę sił żywotnych na energję mechaniczną 

w postaci ruchu, czyli przezwyciężenia siły ciąże· 

nia. Różnica między maszyną a człowiekiem polega 
na tern, że w pierwszej energja mechaniczna za· 
mienia się w ciepło, światło i elektryczność, a w 
człowieku siły chemiczne zawarte w pokarmach 
zamieniają się w siły żywotne, umysłowe i moralne. 
Jeżeli energja fizyczna jest związana z istnieniem 
materji fizycznej, to i energja psychiczna musi być 
własnością bardziej subtelnej materii psychicznej 
niedostępnej dla badań laboratoryjnych. 

Ponieważ podział materii fizycznej na jej skła­
dowe cząstki nie jest jeszcze ukończony i nauka 
nie może ustalić ścisłej granicy między życiem 

a śmiercią, to należy przypuszczać, że życie jest 
przemianą materji i energji fizycznej na materię 

i energię psychiczną, a przyczyną tej przemiany 
jest Duch utajony w Materji, jak Bóg Jezus w naj-
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świętszym sakramencie. Z tego wynika, że istoty 
żywe tern się różnią od martwych. że oprócz ma· 
terji fizycznej posiadają także materję i energję 

psychiczną, czyli duszę, która może istnieć niezale· 
żnie od ciała fizycznego. 

Zdolności telepatycżne, pozwalająco:: niektórym 
ludziom porozumiewać się ze sobą na znacznej od­
ległości bez pomocy mowy, pisma i wzroku, dowo­
dzą że myśli nasze są natury materjalnej, gdyż · żad­

na siła nie może działać na odległość bez mater­
jalnego przewodnika. 

Według świadectwa niektórych jasnowidzów 
nasze uczucia i myśli promienieją nazewnątrz w po­
staci t. zw, myślokształtów, których forma i barwa 
zależą od treści myśli i uczuć, jakie im towarzyszą. 

Promieniowanie naszego ciała tworzy t. zw. aurę 
w postaci niewidzialnego obłoku dokoła ciała fizycz­
nego, którego zabarwienie jest jaśniejsze u góry niż 
u dołu. Z tego powodu malarze rysują portrety 
świętych z jasną aureolą ponad głową. 

Promienie mentalne, bedące przyczyną sugestji, 
telepatji i hypnotyzmu, wywołują analogiczne wi­
bracje w ciele medjum i mogą je uczynić posłusz­
nem narzędziem woli hypnotyzera. 

Przewodnikiem sił żywotnych są promienie 
astralne, znane w nauce pod nazwą magnetyzmu 
leczniczego. Za pomocą tych promieni można swoje 
siły przelewać na chory organizm, przyśpieszać go­
jenie ran, wzrost roślin i t. p. 

Wszystkie cudowne uzdrowienia w starożyt­
ności i w czasach obecnych należy przypisać ma­
gicznym własnościom promieni astralnych i mental­
nych, które różnią się ze sobą tak samo, jak pro-
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mienie światła, ciepła i elektryczności: szerokością 
fali i szybkością rozchodzenia się. 

Wskutek promieniowania naszego ciała astral­
nego wszystkie przedmioty,których dotykamy i odzież 
przesycone są materią psychiczną i służą w ręku 
jasnowidza do nawiązania kontaktu duchowego z oso­
bą do której należały. Podobne promienie wysyłają 
także rośliny i zwierzęta. 

Uczeni francuscy pułk. de Rochas i dr. Durville 
przeprowadzili mnóstwo doświadczeń z wyłonieniem 
materji astralnej nazewnątrz ciała fizycznego medjum. 
Jeżeli nasycić tą niewidzialną materją fotografję, lub 
figurkę wyobrażającą medjum. to każde zadraśnięcie, 
lub uszkodzenie tych przedmiotów wywołuje bolesne 
obrażenia na jego ciele. Na tej wrażliwości ciała 

fizycznego polegały czary średniowieczne, pozwalające 
na zadawanie ran i śmierci z oddalenia. 

Według materialistycznej teorji ewolucji świa­
domość żywej istoty jest sumą świadomości poszcze­
gólnych komórek całego organizmu. Jest to pod­
świadomość fizjologiczna, objawiająca się najwyraź· 

niej podczas snu w postaci odruchów nieświadomych, 
a także w uczuciach głodu, rozkoszy, bólu i t. p. 
Oprócz tej podświadomości, kierującej funkcjami fi­
zjoligicznemi organizmu, istnieje także nadświado­

mość, objawiająca się w postaci instynktu u zwierząt, 
a intuicji i natchnień twórczych u ludzi. Nasza 
zwykła świadomość ' jest tylko cząstką tego, co tkwi 
w nadświadomości. Dowodem jej istnienia jest pa­
mięć ukryta, zwana kryptomnezją. W nadświado· 

mości przechowują się wszystkie doznane wrażenia 

całego życia i nawet takie, które przeszły niepo, 
strzeżenie, mogą być w sprzyjających warunkach 
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wywołane. Tak np. ludziom zaskoczonym nagłem 
niebezpieczeństwem staje przed oczami całe ich ży­
cie z najdrobniejszymi szczegółami. 

Gdyby siedliskiem naszej pamięci był mózg, jak 
twierdzą materjaliści, to w razie choroby lub niesz­
częśliwego wypadku nie moglibyśmy pamiętać tych 
wrażeń, które były związane z istnieniem zniszczo· 
nych komórek mózgowych. Jednakże okazało się w 
wielu wypadkach, że pozbawienie człowieka części 
mózgu, które uważano dotąd za najwaznteJsze, nie 
wywołało żadnego zmniejszenia świadomości, ani 
zmącenia myśli. 

Zjawiska te dowodzą, że oprócz mózgu istnieje 
jeszcze jakiś inny organizm niewidzialny w którym, 
jak na kliszy fotograficznej, przechowują się wraże­

nia całego życia. Gdyby było inaczej, nie mogli­
byśmy sięgać pamięcią dalej jak 7 lat wstecz, gdyż 
komórki naszego ciała co 7 lat podlegają całkowite· 
mu odnowieniu. 

Dusza ludzka jest syntezą wszystkich sił, potrzeb· 
nych dla rozwoju ciała fizycznego i posiada te same 
składniki, co dusza roślinna i zwierzęca. Jej niewi­
dzialny organizm zwany .. ciałem astralnem" jest so· 
botwórem ciała fizycznego i może czasowo wydzie­
lać się z niego w transie medjumicznym, lub w le­
targu. Po śmierci związek materjalny z ciałem fi· 
zycznem przerywa się i dusza żyje nadal w świecie 
pozagrobowym, zachowując całkowitą świadomość 
swego dawnego i nowego bytu. 

Uczestnicy seansów spirytystycznych mają nie­
raz sposobność obserwowania mgły świecącej w ciem· 
nościach i wydzielającej się z ciała medjum pogrą· 
żonego w trans hypnotyczny. Jest to t. zw. ekto-
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plazma zimna i wilgotna w dotknięciu, której materia 
jak wykazały badania chemiczne składa się z sub­
stancji białkowych, głównej części składowej orga­
nizmu ludzkiego. 

Z tej materji formują się zjawy ludzkie, które 
przybierają kształt zmarłych nieboszczyków, pozwa­
lają się dotykać i fotografować, a na dowód swej toż­
samości podają rozmaite szczegóły swego życia na 
ziemi, znane tylko najbliższym ich krewnym. 

Przeciwnicy spirytyzmu, nie mogąc posądzić 
aparatu fotograficznego o halucynację, wymyślają 
najrozmaitsze hypotezy, aby obalić wiarę w życie 
pozagrobowe, którego pojąć nie mogą, czy nie chcą. 
Jedną z takich fantastycznych hypotez jest teorja 
ideoplastji, według której zjawiska spotykane na 
seansach należy przypisać bujnej wyobraźni medjum, 
które tworzy je podświadomienie przy pomocy tele­
patii lub jasnowidzenia. Właściwie teorja ta nic nie 
wyjaśnia i nie może być poparta doświadczeniem, 
gdyż zjawiska te występują samorzutnie i niezależ­
nie od woli medjów i uczestników seansu. 

Czasami medjum przemawia lub r-!sze o nie­
znanym sobie języku, albo porusza tematy, o któ­
rych pojęcia nie miało w stanie normalnym. 
W tych wypadkach medjum otwarcie przyznaje 
się, że otrzymuje inspiracje od pewnych zmar­
łych osobistości, które posługują się jego ręką lub 
głosem dla komunikowania się z żyjącymi. Są to 
zjawiska rozdwojenia osobowości czyli opętania spo­
tykane nie tylko na seansach. Niekiedy tacy opętani 
przez ducha zmarłego doktora i przyjaciela ludz­
kości leczą najcięższe choroby, aby przynieść ulgę 
cierpiącym. Są oni zwykle wyśmiewani przez nie-
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dowiarków i poddawani egzorcyzmom kościelnym 
dla wypędzenia złego ducha. 

W literaturze spirytyzmu i okultyzmu można 
znaleźć wiele przykładów sprawdzonych przepowie­
dni i snów proroczych, które dowodzą, że wszystko, 
co było i będzie na ziemi istnieje już w sferze psy­
chicznej i może być w sprzyjających okolicznościach 
odkryte oczom jasnowidza. 

Jak myśl i uczucie poprzedzają czyn, tak sa­
mo wszystko, co się dzieje na ziemi, realizuje się 
najpierw w sferze psychicznej i trwa wiecznie, jak 
nakliszy fotograficznej. Jasnowidzenie w czasie i prze­
strzeni przenosi nas w świat pozagrobowy, gdzie 
czas nie istnieje, a jeżeli można tak się wyrazić. 

jest on czwartym wymiarem przestrzeni. Istoty du­
chowe, mogące błyskawicznie przenosić się z miejsca 
na miejsce i przenikać najtrwalsze przegrody, są dla 
nas niezrozumiałe tak samo, jak my dla istot dwu­
wymiarowych, żyjących na płaszczyźnie nie i znających 
trzeciego wymiaru naszej przestrzeni, wysokości 

lub głębokości. 
Osoby obdarzone tak zw. "wzrokiem astral­

nym", mogą odczytywać listy w zamkniętych koper· 
tach i opisywać sceny związane z przeszłością przed­
miotów trzymanych w ręku, a także wróżyć prze­
szłość i przeszłość swoich bliźnich. Zdolnościami ta­
kiemi, oprócz znanych wróżbitów, odznacza się także 
inż. Stefan Osowiecki z Warszawy, który opisał 
swoje zdolności i doświadczenia w książce p. t. "Świat 
mego ducha". 

Do najciekawszych zjawisk tego rodzaju należą 
wypadki jasnowidzenia własnej przeszłości, t.j. wskrze· 
szonej pamięci dawnego bytu przed urodzeniem. 
Pamięć dawnego życia zdarza się najczęściej u dzieci 
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zmarłych tragiczną śmiercią, które przypominają 
sobie czasami szczegóły katastrofy, będącej przy­
·czyną ich śmierci, a nawet poznają swych poprzed­
nich rodziców. 

Prof. W. Lutosławski w swej książce o nieś­

miertelności duszy ludzkiej przytoczył kilka wypad­
ków podwójnego życia na ziemi, stwierdzonych przez 
wiarogodnych świadków w starszym wieku i doku­
menty historyczne. 

Teorja reinkarnacji lepiej niż dogmat religji 
chrześcijańskiej wiecznego zbawienia, lub potępienia 
rozwiązuje zagadkę ludzkiego istnienia i zgadza się 
z logiką i sprawiedliwością ludzką. Ileż to ludzi 
umiera zbyt wcześnie. aby wyleczyć się ze swoich 
wad wrodzonych, a większość ludzi w ciągu całego 
.życia na ziemi nie umie odróżnić złego od dobrego. 
Dzięki reinkarnacji każdy człowiek może dostąpić 
zbawienia wiecznego, mając możność poprawy jeżeli 
nie w tern, to w przyszlem życiu na ziemi. 

Dlaczego tak mało ludzi pamięta swe życie 
przeszłe? Dlatego że rodząc się na ziemi dusza 
ludzka buduje sobie w łonie matki nowe ciało fizy­
-czne i nowy mózg, który w stanie normalnym nie 
może odtworzyć w pamięci wszystkich szczegółów 
swojej młodości ani większości marzeń samych po 
przebudzeniu się. 

Dlaczego pomimo stałego postępu do wyższych 
form bytu nie zmniejsza się ilość zła na świecie? 
Dlatego że, według tej teorji, jednostki uduchowione, 
które osiągnęły już szczyt ludzkiej ewolucji, po śmier­
·ci nie wracają na ziemię, lecz rodzą się być może 
na innych starszych planetach. Na ich miejsce, przy­
chodzą istoty niższe ze świata zwierzęcego, aby 
w ludzkiem ciele przejść nowy okres ewolucji. 
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IV. ŚWIATOPOGLĄD RELIGIJNY. 

Chrześcijańskie wyobrażenia o Bogu, o świecie 
o człowieku oparte są na podaniach biblji starego 

i nowego testamentu, w skład której weszły oprócz 
ksiąg Mojżesza i proroków, dwie księgi kabały he­
brajskiej cztery ewangelje i listy apostolskie. 

Biblja według nauki kościoła była napisana pod 
natchnieniem Ducha św., ale styl jej jest tak ciemny 
i mistyczny, że czytanie jej bez komentarzy ojców 
kościoła przedstawia niebezpieczeństwo dla laików, 
którzy chcieliby rozumieć ją dosłownie. 

Prorocy bibljini wskutek niskiego poziomu wie­
dzy ówczesnej wyobrażali sobie, że świat stworzony 
został w ciągu 6 dni na 4 tysiące lat przed naro­
dzeniem Chrystusa. Ziemia miała być nieruchomą 
płaszczyzną, pokrytą firmamentem, po którym krą­

żyły słońce, księżyc i gwiazdy. 
Wierząc w nieomylność tekstów biblijnych, 

kościół katolicki w średniowieczu rzucił klątwę na 
Kopernika, a Galileusza wtrącił do więzienia za to , 
że ci astronomowie głosili naukę o obrocie ziemi do­
koła słońca, a nie odwrotnie, jak się z pozoru 
wydaje. 

Widząc, że dosłowne tłomaczenie tekstów bi­
blijnych prowadzi do mylnych wniosków, niezgod-
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nych z wynikami nauk świeckich, niektórzy badacze 
pisma św. zaczeli porównywać je z księgami reli­
gijneroi innych narodów i przekonali się, że wszyst­
kie religje zawierają jedną wspólną doktrynę Arjów 
starożytnych, ukrytą w symbolicznych podaniach 
i sagach nordyckich, celtyckich, perskich, chaldej­
skich, indyjskich i egipskich. 

Papież Pius X, oceniając wielką doniosłość isto­
tnego znaczenia biblji, utworzył w łonie kardynałów 
specjalny komitet dla poszukiwania prawdy zawartej 
w piśmiennictwie narodów starożytnych. 

Źródłem tej starożytnej wiedzy tajemnej była 
według uczonego okultysty francuskiego Papus'a. 
słynna tablica szmaragdowa, przywieziona z Atlan­
tydy do Egiptu przez legendarnego nauczyciela 
ludzkości Hermesa. Streszczała ona całą ówczes­
ną wiedzę Atlantów, którzy odziedziczyli ją w spad­
ku po czarnej rasie Lemuryjskiej. Na niej wzo­
rował się Mojżesz przy układaniu swego deka­
logu i z niej czerpał wiadomości o stworzeniu świata, 
o potopie i o dziejach rodu ludzkiego. Znana ona 
była też grekom pod nazwą tablicy Merkurego. 

Mitologie starożytnych narodów są echem dzie­
jów Atlantydy, które upoetyzowała bogata wyobraź­
nia Orfeusza. Ich bogowie i bohaterowie byli kró· 
lami atlanckimi i postaciami historyczneroi owianeroi 
nimbem boskości. Walka bogów z tytanami przed­
stawiała walkę białych i czarnych magów. Przy­
czyną tej walki był upadek moralności Atlantów .. 
którzy podzielili się na dwa obozy, walczące o wpły­
wy i panowanie nad ludźmi. 

Zwolennicy czarnej magji wprowadzili do swoich 
iwiątyń kult człowieka i sadystyczne obrzędy schle• · 
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biające zmysłowym instynktom tłumu. Zwolennicy 
białej magji trwali w kulcie Boga i zajmowali się 
nauką, ale zgnieceni liczebną przewagą czarnych, 
wyemigrowali do Egiptu i do lndji, gdzie stali się 
pierwszymi pionierami cywilizacji tych krajów. 

Wszystkie tradycje ludów starożytnych potwier­
dzają istnienie potopu, czyli kataklizmu, który spo­
wodował całkowite zatonięcie lądu Atlantydy, leżą· 
cego między dzisiejszą Ameryką. Afryką i Europą, 
Ocalałe z potopu resztki czerwonej rasy dały po­
czątek cywilizacji tych ludów i przechowują trady­
cje zatopionego państwa Atlantydy. 

Obyczaje i religijne obrzędy Peruwiańczyków 
są zupełnie podobne do Egipskich. Tu i tam prak­
tykowane były te same rytuały jak: chrzest, spo­
wiedź, posty i komunja pod dwoma postaciami, któ­
re przedostały się następnie do religji chreścijań· 
skiej. Po obu stronach była ta sama wiara w jed­
nego Boga, w nieśmiertelność duszy i w świętą dzie­
wicę, ten sam kult słońca i krzyża uważanego za 
symbol życia wiecznego. 

W e dług tradycji greckiej podanej przez Plato­
na pierwsza rasa ludzka była rasą anielską, co 
potwierdza legenda religijna o strąceniu aniołów 

z nieba do piekła. Tak samo pismo św. mówi, że 
pierwsi nasi rodzice w raju mieli ciało nieśmiertel­
ne, nie podlegające chorobom i śmierei. Podobne 
ciało, zapewne astralne, posiadał Jezus Chrystus po 
swojem zmartwychwstaniu, w którem jako duch 
ukazywał się uczniom swoim. 

W roz. II księgi Genezy powiedziano, że Bóg 
przyprowadził do Adama wszystkie zwierzęta, aby 
je nazwał; a według roz. I Bóg stworzył człowieka 
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naostatku t. j. szóstego dnia, z czego wynika, że 
człowiek astralny już istniał przed stworzeniem 
roślin i zwierząt, w tej epoce, kiedy z powodu zbyt 
wysokiej temperatury ziemi ciało fizyczne jeszcze 
się nie uformowało. Ponieważ ziemia najpierw za­
częła stygnąć na biegunach, więc tam dopiero po 
stworzeniu roślin i zwierząt mógł pojawić się pier­
wszy człowiek fizyczny, należący do drugiej rasy 
czarnej zwanej Lemuryjską. 

W skutek stygnięcia skorupy ziemskiej tworzy­
ły się w ciągu miljonów lat nowe rasy ludzkie: 
trzecia rasa czerwona zamieszkująca przedpotopo­
wą Atlantydę, czwarta rasa żółta - mongolska, albo 
azjatycka i piąta rasa biała albo aryjska, zwana indo­
europejską. Przodkowie tej rasy wyemigrowali 
z lndji na północ, gdzie pod działaniem śniegów 

skóra i włosy ich wybielały. Jest to najmłodsza 

rasa ludzka która w walce z surowym klimatem 
północy osiągnęła najwyższą cywilizację. 

Według pisma św. pierwsi nasi rodzice w raju 
dopiero po spożyciu owocu zakazanego z drzewa 
"wiadomości złego i dobrego" zaczęli zdawać sobie 
sprawę ze swoich czynów, to znaczy, że przedtem 
pod względem moralnym nie różnili się od zwierząt. 

Ponieważ ludzie tak samo jak zwierzęta podle­
gają chorobom i śmierci, więc grzech pierworodny, 
o którym biblia mówi sposobem alegorycznym od­
nosi się do wszystkich istot żyjących i oznacza 
stworzenie świata, po połączeniu Ducha z Materją. 

W czasach starożytnych wszystkie zdobycze 
wiedzy ludzkiej koncentrowały się w świątyniach 
pod okiem kapłanów, którzy strzegli jej tajemnic 
i używali jej za narzędzie do panowania nad ludźmi. 
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W celu podniesienia swego autorytetu kapłani 
wszystkich religji głosili nieomylność swej nauki, 
jakoby objawionej im przez Boga samego. 

Każda religja posiadała dwie strony: egzote­
ryczną, czyli zewnętrzną przeznaczoną dla szero­
kich mas i ezoteryczną, czyli wewnętrzną przezna­
czoną dla niewielkiej liczby wtajemniczonych. 

Ponieważ każda religja musi zaspakajać po­
rzeby ludzi o różnym poziomie umysłowym i m.o­
ralnym, przeto i Jezus Chrystus według ewangelii 
św. Marka "licznym rzeszom swoim oprócz przypo­
wieści nic nie mówił, a uczniom swoim na osobno­
ści wszystko wykładał". Jak wszyscy wielcy wtaje­
mniczeni tak i Jezus odkrył prawdziwą wiedzę swoją 
tajemną (oculte) tylko trzem apostołom: Piotrowi, 
Janowi i Jakubowi, którzy byli świadkami przemie­
nienia jego na górze Tabor. 

Ńauki te znane były ojcom kościoła, niektó­
rym teologom i mistykom średniowiecznym, lecz nie 
wszystkie weszły w skład dogmatów religji chrze­
ścijańskiej (por. "Gnoza" Juljusza Vindevogel'a). 

Przez długie lata trwał spór o boskość Jezusa 
i stosunek jego do Boga-ojca, który miał zesłać 

swego syna na ziemię aby wybawił ludzkość z nie­
woli szatana. Dopiero w 120 lat po śmierci Jezusa 
zaczęto oddawać mu cześć boską. W 200 lat póź­
niej na soborze Niceiskim uchwalono dwoistość Boga­
Ojca i Syna, a gdy zaczęto odróżniać od osoby Je­
zusa jego Ducha, który miał pocieszać ludzi po 
śmierci Zbawiciela świata, stworzono dogmat o Trójcy 
św. na soborze Konstantynopolitańskim w 381 r. 

W miarę jak spodziewany powrót Jezusa od­
suwał się w coraz bardziej odległą przyszłość, za-

26 



cierały się stopniowo jego cechy ludzkie .i odrodze· 
nie w Chrystusie miało być warunkiem zbawienia 
człowieka na tamtym świecie. Zapowiadane przez 
Jezusa przyjście królestwa bożego na ziemi (jedna 
owczarnia i jeden pasterz) nie w duchu wyłączności 
żydowskiej, lecz jako ostatni akt i uwieńczenie dziejów 
ludzkości, było powodem oskarżenia Jezusa przed 
Piłatem, że buntował ludność przeciwko władzy 
rzymskiej i uważał się za Mesjasza, który według 
proroków miał wybawić żydów z niewoli. 

Na zapytanie Piłata: "Tyżeś jest król żydow­
ski?" Jezus odrzekł wymijająco: "Tyś powiedział" 
i tą odpowiedzią potwierdził poniekąd swoje oskar­
żenie. Judasz z Karjotu zdradził żydom kryjówkę 

Jezusa w ogrodzie oliwnym, aby się przekonać, czy 
naprawdę był Bogiem. Zobaczywszy swoją tragicz· 
ną omyłkę, powiesił się z rozpaczy, że przyczynił 

się do męczeńskiej śmierci człowieka niewinnego. 

W rozmowach z uczniami swymi Jezus nigdy 
nie nazywał siebie Bogiem, tylko Synem bożym, 
albo Synem człowieczym, a wszystkich ludzi uważał 
za braci i siostry swoje, zalecając im modlitwę 

do "Ojca naszego, który jest w niebiosach". 
Apostoł Paweł nazywał Jezusa drugim Ada­

mem, który przez posłuszeństwo i śmierć na krzyżu 
musiał przebłagać gniew Jehowy za nieposłuszeństw<> 
i grzech pierwszego Adama w raju ziemskim. 

Edward Schure w swem dziele "Ewolucja Bos­
kości" dowodzi, że Chrystus Kosmiczny - II osoba 
Trójcy św. wcielił się w osobę Jezusa Nazarejczy­
ka dopiero po chrzcie w rzece Jordanie. Opiera 
się on na pierwotnym tekście ewangelii w języku 
hebrajskim: "Ten ci jest syn mój miły, którego dzi· 

27 



X 

.siaj począłem". Po chrzcie udał się Jezus na pu­
stynie, aby w medytacji i poście 40-dniowym przy­
,gotować się do publicznego wystąpienia. Podobnie 
.czynili Kryszna, Budda i Mojżesz (na górze Synaj) 
a nawet Mahomet nie zmienił tego obyczaju wiel­
kich wtajemniczonych. 

Cztery ewangelje poddane korekturze ojców 
kościoła w IV wieku po Chrystusie ani słowem nie 
wspominają, co porabiał Jezus w wieku lat 12 do 
30, ażeby uniknąć wszystkiego, co mogłoby rzucić 
deń na jego naukę i boskie pochodzenie. Wzmian­
ka o podróży Jezusa z matką swoją do Egiptu 
w wieku dziecięcym i o wizycie mędrców ze wscho­
du nasuwa myśl. że Jezus jako Esseńczyk podróżo­
wał do Chaldei i do Egiptu, aby tam otrzymać wyż­
.sze wtajemniczenie, którego nie mogli mu udzielić 
kapłani świątyni żydowskiej. 

W e dług filozofii ezoterycznej lndji, Kryszna, Bud­
da i Chrystus byli kolejnemi wcieleniami Ducha św. na 
-ziemi. najwyżej wtajemniczonymi mistrzami, którzy dla 
-szczęścia ludzkości poświęcili się życiu surowemu, aby 
nauczyć ludzi prawd boskich i własnym przykładem 
wskazać im drogę do zbawienia wiecznego. 

Kryszna żył na 3 tysiące lat przed naszą erą 

i podobnie jak Chrystus był synem dziewicy niepo­
kalanej królewskiego rodu, czyli synem wtajemni­
-czenia w prawdziwą mądrość bożą- teozofję. Jego 
życie i doktryna przedstawiają wielkie podobień­
-stwo do życia Chrystusa i opisane są w "Upanisza­
·dach" najstarszym traktacie filozoficzno- religijnym 
w języku sanskryckim. 

Wiara w reikarnację jest podstawą prawie 
wszystkich starożytnych systemów religijnych i nie 
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obcą była Chrystusowi, który nauczał, że kto nie­
odrodzi się z ducha i z ciała, ten nie może wejść 
do Królestwa Niebieskiego. 

Tę samą myśl znajdujemy w indyjskiej pieśni 
o bóstwie (Bhagawad Gita) "Kto przed śmiercią 
swego ciała poznał Brahmę, temu chwała, ten szczę­
śliwy pęta rzuci, kto nie poznał- do pęt wróci", 

Według tej nauki każka istota żyjąca musi 
przejść wszystkie fazy ewolucji mineralnej, roślinnej~ 
zwierzęcej i ludzkiej, aby wyzwolić się z więzów 
Materii i połączyć się z Bogiem w Królestwie­
Nirwany. 

Według świadectwa św. Augustyna starozytni 
mędrcy dzięki znajomości magji głęboko przeniknęli 
tajemnice przyrody i mogli czynić cuda, posługując 

się środkami czysto ludzkimi. 

Królewska wiedza magji o wpływie Ducha na 
Materję i o ukrytych siłach człowieka, dających 
władzę nad przyrodą, była zamknięta w świątyniach 
i ukryta przed okiem profanów pod potrójną za­
słoną mitów, symbolów i ceremonji. Misteria wta­
jemniczenia wymagały długich studjów i przygoto­
wania się. Adepci tej wiedzy za pomocą ćwiczeń 

i surowego trybu życia wyrabiali sobie wyższe zmy­
sły psychiczne: telepatji i jasnowidzenia, dające im 
wstęp w świat nadzmysłowy. 

Nauka oficjalna celowo unika badań z dzie­
dziny spirytyzmu, mediumizmu i okultyzmu, aby nie 
wchodzić w kolizję z sumieniem religijnem, które od 
wieków posiada uświęcony tradycją pogląd na świat. 



V. KRYZYS RELIGJI l MORALNOŚCI. 

Każda epoka cywilizacji ludzkiej i każde spo­
łeczeństwo posiada inny światopogląd i własną ta­
belę wartości moralnych, które pomimo woli naj­
większych autorytetów religijnych i naukowych by­
wają stopniowo zmieniane i poprawiane. 

Ludzkość tak samo jak i człowiek pojedyńczy 
nie może żyć wiecznie w stanie wiary dziecięcej 

i prostaczej. Musi ona dążyć do wyjaśnienia sto­
sunku człowieka do Boga, czyli najwyższej przy­
czyny bytu i do urzeczywistnienia ideałów prawdy 
dobra i piękna zgodnie z prawami ewolucji. 

Zamęt jaki widzimy w dzisiejszych pojęciach 
religijnych dowodzi, że większość ludzi straciła już 
wiarę w prawdę objawienia religijnego, a nie zdo­
była jeszcze właściwego zrozumienia celu życia, 

pochodzenia i przeznaczenia człowieka. Od prawi­
dłowego rozwiązania tych zagadnień zależy dalszy 
rozwój kultury duchowej i materialnej całej ludzkości. 

Dzisiejsze stosunki społeczne i polityczne 
świadczą o zupełnem bankructwie ideałów cywiliza­
cji chrześcijańskiej. 

Od czasu wielkiej wojny europejskiej nastąpiło 
silne zachwianie wszelkich podstaw moralnych, na 
których opierała się budowa społeczeństw cywilizo­
wanych. Wojna ta pozbawiła miljony ludzi życia 
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i mienia, rozbudziła naJmzsze instynkty rasy ludz­
kiej i otworzyła przed oczami tłumów. żyjących do­
tąd w ciemnocie i w nędzy, otchłań potrzeb ducho­
wych i materialnych, które nie mogły być odrazu 
zaspokojone. Ztąd powstał ferment rewolucyjny 
zakończony dyktaturą proletariatu w Rosji sowiec­
kiej i dyktaturą partji wojskowej w tych krajach 
europejskich. gdzie przywiązanie do rządów demo­
kratycznych i wiara we własne siły społeczeństwa 

były najsłabsze. 

Z dnia na dzień kruszą się elementarne poję­
cia_ moralne, a epidemja nadużyć i gwałtów rozra­
sta się ponad miarę, wciskając się we wszystkie 
sfery naszego społeczeństwa. Wystarczy wziąć do 
ręki pierwszą lepszą gazetę brukową, aby się prze­
konać, ile sensacyjnych opisów zbrodni, kradzieży 

i oszustw stanowi codzienną lekturę niższych warstw 
narodu. 

Pomimo, że prawa miłości bliźniego i sprawie­
dliwości społecznej gwałcone są na każdym kroku, 
kościoły i synagogi w niedziele i święta zapełnione 
są tłumami wiernych dlatego, że religja potrzebna 
jest nietylko biednym i nieszczęśliwym, którzy w mo­
dlitwie do Boga szukają pomocy w walce o byt, 
ale także i ludziom uprzywilejowanym przez los, 
którzy za"pomocą religji pragną utrzymać pracujące 
masy w pokorze i posłuszeństwie. 

Z powodu tej podwójnej moralności i obłudy 
klas uprzywilejowanych, komuniści zwalczają religję 
jako szkodliwe opium, usypiające czujność narodu. 
Dlatego w Rosji po wojnie i rewolucji kontakt czło­
wieka ze światem wyższym, duchowym został zer­
wany w sposób najbardziej barbarzyński. 
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Filozofia materialistyczna i komunizm zbliżyły 
ludzkość do świata zwierzęcego, a zwłaszcza do 
świata owadów, które, jak twierdzą przyrodnicy, 
odznaczają się bezmyślnem okrucieństwem i są naj­
bardziej zorganizowanem społeczeństwem. 

Komuniści rosyjscy opanowani szałem nienawi­
ści religijnej, tak samo jak hitlerowcy niemieccy, 
opanowani szałem zemsty za przegraną wojnę, uwa­
żają morderstwo za jeden z dozwolonych środków 
walki o byt. 

Największe niebezpieczeństwo grozi cywilizacji 
naszej ze strony Niemców, którzy nie pogodzili się 

jeszcze z nowym porządkiem rzeczy w Europie. 
Żądza bogactw i panowania nad światem pcha ich 
do nowej wojny w interesie finansjery międzynaro­
dowej, pragnącej zbogacić się na dostawach dla 
armji walczących i eksploatować słabsze narody. 

Zamiast wyścigu pracy jesteśmy świadkami 

nowych zbrojeń, pochłaniających olbrzymią część bu­
dżetu państwowego, kosztem najżywotniejszych in­
teresów społecznych. Być może obawa nowej ka­
tastrofy wojennej zmusi nareszcie państwa europej­
skie do zawarcia ogólnego paktu bezpieczeństwa 
i do udzielania natychmiastowej pomocy państwu 
napadniętemu. 

Liga Narodów nie spełni nadziei pokładanych 

w niej przez ludzkość, dopóki narody miłujące po­
kój, nie zdobędą się na solidarną akcję przeciwko 
wrogom pokoju i nie ukrócą ich wojowniczych in­
stynktów. 

Militaryści sądzą, że wieczny pokój nie jest 
możliwy dlatego, że wojna jest jednym z najstar­
szych instynktów rodu ludzkiego. Można im prze-
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ciwstawić twierdzenie pacyfistów, że wojny muszą 
zniknąć, gdyż starsze instynkty ustępują zawsze 
miejsca młodszym. Opierają się oni na doświadcze~ 
niach biologów z życia mrówek. gdzie najstarszy 
instynkt głodu został zwalczony przez instynkt woj­
ny, a ten ostatni - przez instynkt plemienny. 

Oddawna leczenie ludzi opierało się na do­
świadczeniach z życia zwierząt. Dlaczego nie mo­
żna byłoby wyleczyć ludzi z okrucieństwa i grabie-
ży, przeciwstawiając instynktowi wojowniczemu in-
stynkt płciowy i potrzebę opiekowania się własnem 
potomstwem. Trzeba tylko zapewnić każdemu czło­

wiekowi minimum środków egzystencji i zreformować 
nieco przestarzałe prawo małżeńskie. 

Tragedją życia ludzkości w epoce dzisiejszej 
jest przerost żądz materjalnych nad duchowemi. 

Stwierdzony powszechnie upadek moralności 
i obojętność religijna szerokich mas dowodzą, że 

kościół i religja chrześcijańska nie spełniły nadziei 
pokładanych w nich przez ludzkość, gdyż nie po­
trafiły zjednoczyć wszystkich ludzi w dążeniu do 
powszechnego dobra, 

Wierząc w boskość Chrystusa i swego posłan­

nictwa na ziemi, kościół chrześcjański uważa się za 
jedynego pośrednika między człowiekiem a Bogiem 
i przypisuje sobie wyłączne prawo odpuszczania 
grzechów ludzkich. Za pomocą nabożnego roz­
pamiętywania życia i męki swego nauczyciela ko­
ściół stara się zbliżyć ludzi do Boga i przekonać 
ich, że mogą się z nim połączyć za życia przez 
przyjęcie sakramentu komunji, czyli spożycie ciała 
i krwi Jezusa pod postacią opłatka. 
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Nie umiejąc uzasadnić swoich dogmatów wiary 
i uzgodnić ich z nauką świecką, kościół katolicki 
traci coraz więcej swych wyznawców wśród sfer in· 
teligentnych, wskutek nieuzasadnionej pretensji do 
nieomylności. Napróżna duchowieństwo za pomocą 
szeroko zakrojonej akcji katolickiej pragnie wskrze­
sić i ożywić dogasający kult Chrystusa- Króla. Be­
zowocność tych wysiłków można przypisać opor­
tunizmowi duchowieństwa, które stara się godzić 

zło z dobrem i nakładać plastry na rany zdemorali­
zowanego społeczeństwa. 

Uważając się za urzędników stanu duchowne­
go, księża z zasady nie wtrącają się do polity­
ki, aby nie sprzeciwiać się złu i nie narażać się 

możnym tego świata. Dlatego kard. Hlond w osta­
tnim swym liście pasterskim pisze do duchowień­

stwa: "Niech się przed mozołem i ofiarą nie cofa, 
gdyż Polsce potrzeba teraz apostołów wielkiego du­
cha i poświęcenia". Postęp i dobro społeczne wy­
maga ofiary dla blitnich potrzebujących pomocy. 
Nic bardziej nie sprzyja moralnemu upadkowi czło­

wieka, jak nadmierny rozwój egoizmu, stawiającego 
swoje ja na pierwszym planie. 

Jeżeli najwyższym celem życia jest duchowe 
doskonalenie się, połączone z różnemi dolegliwościa­
mi ciała, to dążenie do zmniejszenia tych cierpień jest 
naturalnym bodźcem postępu do wyższych form życia. 

Każda zdrowa i normalna istota pragnie siłę 

swoją powiększyć i życie swoje udoskonalić. To 
nieprzerwane dążenie do szczęścia, ta wieczna wal­
ka o byt, w której każde stworzenie stawia życie 
swoje na kartę losu, jest najwyższem prawem na· 
tury i warunkiem wszelkiego rozwoju. 
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Na tych zasadach opiera się ideał moralności 

demokratycznej, która w przeciwieństwie do moral­
ności religijnej już tu na ziemi pragnie uczynić czło­
wieka szczęśliwym. 

Szczęście jest pojęciem względnem i subjekty­
wnem tak samo, jak brzydota i piękno, albo zło 

i dobro, które każdy człowiek inaczej sobie wyo· 
braża. Co dla jednego jest dobrem, to dla drugiego 
może być złem dlatego, że rozmaite są charaktery 
i organizmy ludzkie. Niema jednego kryterjuro do­
bra i zła tak samo, jak niema dwuch ludzi jednako­
wych na świecie. Sprowadzanie ludzi do jednego 
szablonu pojęć moralnych i umysłowych jest przy­
czyną wszystkich nieporozumień religijnych i spo­
łecznych. 

Ludzie silni pragną narzucić swoje poglądy 

słabszym od siebie. Ztąd zrodziło się przekonanie, 
że siła jest źródłem prawa. Siła ta jest moralna, 
jeżeli sprzyja ewolucji rodu ludzkiego i niemo­
ralna, jeżeli tej ewolucji się sprzeciwia. 

Kryzys współczesnej cywilizacji wywołany jest 
zasadniczym rozdźwiękiem między teologiczneroi jej 
podstawami, jakie daje chrześcjaństwo, a rzeczywi­
stością współczesną, która odrzuca wszelkie samo­
ograniczenie ascetyczne. Wskutek sprzeczności mię­
dzy wiarą a wiedzą ludzkość przechodziła okres 
wojen i prześladowań religijnych, dopóki rozdział 

kościoła od państwa nie położył tamy fanatyzmowi 
kleru, dążącemu do zdobycia władzy duchownej 
i świeckiej. 

Niejednokrotnie słyszy się zarzuty ze strony 
duchowieństwa, dlaczego wolnomyśliciele polscy zaj­
mują się głównie religją katolicką, a nie krytykują 
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innych wyznań. Odpowiedż na to jest bardzo pro­
sta: olbrzymia większość naszego narodu formalnie 
należy do wyznania katolickiego. Byłoby dziwnem, 
gdyby nas interesowała więcej religja Mojżesza, lub 
Mahometa, niż religja Chrystusa. Zresztą w stu­
djach filozoficznych nad religjami mieści się krytyka 
wszystkich wyznań opartych na ślepej wierze, za­
miast na nauce i doświadczeniu. 

Jeżeli 19 wieków istnienia chrześcjaństwa nie 
wystarczyło do zapanowania ładu i sprawiedliwości 
na ziemi, to nie znaczy, że religja jest zła lub nie­
potrzebna, tylko jej wykonawcy nie stoją na wyso­
kości zadania, gdyż nie potrafią przystosować swej 
nauki do wymagań życia współczesnego. 

Uczucia religijne wrodzone są naturze ludzkiej 
tak samo, jak uczucia głodu chleba, miłości i wie­
dzy, których niemożność zaspokojenia jest główną 
przyczyną demoralizacji niższych warstw narodu. 

Głód chleba wymaga dla swego zaspokojenia 
pracy i dachu nad głową, które powinno dostarczyć 
każdemu człowiekowi państwo lub społeczeństwo. 

Postulat ten, będący wyrazem chrześcjańskiego ide­
ału miłości bliźniego, nie może być urzeczywistnio­
ny w ustroju liberalno-kapitalistycznym, gdzie nikt 
nie troszczy się o prawo do życia jednostek sła­
bych i niezdolnych do walki o byt. 

Głód wiedzy wymaga dostarczenia każdemu 
członkowi społeczeństwa niezbędnych wiadomości 
o życiu i wiedzy fachowej odpowiadającej jego 
zdolnościom, aby mógł zapracować na swoje utrzy­
manie. 

Głód miłości, to popęd płciowy do pozosta­
wienia swego potomstwa na ziemi, wymagający wol-
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ności związków małżeńskich i środków materialnych 
do założenia rodziny. 

Małżeństwo, jako instytucja społeczna i podsta-
wa życia rodzinnego, powinna być wyjęta z jurys­
dykcji kościelnej i podlegać wyłącznie prawodaw- X 
stwu świeckiemu. W Polsce podlega ona dotych­
czas prawu kanonicznemu, a duchowieństwo posia-
da wyłączny przywilej prowadzenia ksiąg stanu cy· 
wilnego i udzielania ślubów małżeńskich. 

Z braku urzędów stanu cywilnego żaden czło­
wiek, urodzony w byłej części zaboru rosyjskiego, 
nie może otrzymać świadectwa ślubu i urodzenia 
bez poddania się pewnym ceremoniom religijnym, 
zwanym ·sakramentami. Zamiast tego kandydaci do 
stanu małżeńskiego powinni przedstawiać przed ślu­
bem świadectwa zdrowia fizycznego i moralnego, 
aby_ uchronić swoje potomstwo od chorób dzie­
dzicznych. 

Ochrona rodziny jako elementarnej komórki 
społeczeństwa należy przedewszystkiem do państwa 
i wymaga rozerwalności małżeństwa w tych wypad­
kach, kiedy źle dobrane stadło małżeńskie może być 
przyczyną nieszczęścia dla rodziców, lub zgorszenia 
dla ich potomstwa. 

Z braku rozwodów w kościele katolickim nie­
szczęśliwe małżeństwa muszą zmieniać wyznanie 
religijne, aby naprawić błędy młodości. 

Duchowieństwo katolickie sprzeciwia się udzie· 
laniu ślubów i rozwodów cywilnych pod pozorem 
troski o całość rodziny i dobro przyszłych pokoleń. 

W rzeczywistości chodzi mu o całość parafii i do­
chodów kościelnych, które mogły by być uszczu- • 
płone po wprowadzeniu urzędów stanu cywilnego. 
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Udzielając w koniecznych wypadkach separacji 
zamiast rozwodu, kościół katolicki pomimo woli kie­
ruje poróżnionych małżonków na drogę wolnej mi­
łości, gdyż nikt nie może zabronić im wstępować 

w związki nielegalne. 
Moralność demokratyczna wymaga, aby dzieci 

matki nieślubne miały prawo dochodzenia ojcostwa 
korzystały z opieki społecznej. 

Człowiek wierzący w dogmaty religijne nie 
może nawet zaspokoić głodu miłości płciowej, o ile 
nie posiada dość środków materialnych do założe­

nia rodziny. W tych warunkach musi on korzystać 
z usług prostytucji tolerowanej, jako zło konieczne 
dla utrzymania świętości i nierozerwalności węzła 
małżeńskiego. 

Sprzeciwiając się wprowadzeniu urzędów stanu 
cywilnego z pobudek materjalnych, duchowieństwo 

nasze pragnie zmusić do zawierania ślubów ko­
ścielnych tych, którzy tylko z imienia są katolikami. 

"Czy olbrzymia większość wiernych ma iść w 
niewolę tej garstki ludzi, którzy z wiary żarty stro­
ją i gotowi są coraz to inne kobiety nazywać żona­
mi", zapytuje obłudnie ks. Zygm. Choromański (Ku­
rier Warszawski). 

Chcąc wyjaśnić to nieporozumienie musieliby­
śmy postawić szereg pytań: 

Czy urzędy stanu cywilnego mogą zabronić 
prawdziwym katolikom zawierania ślubów kościel­

nych i wykonywania praktyk religijnych? 

Czy ta garstka ludzi wolnomyślnych nie stała­
by się większością, gdyby wprowadzono u nas świe­
ckie urzędy stanu cywilnego? 

Czy w projekcie nowego prawa małżeńskiego, 
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opracowanym przez Sejmową Komisję kodyfikacyj· 
ną, warunki uzyskania rozwodu są łatwiejsze niż 

w jurysdykcji wyznań niekatolickich? 
Czy przymusowa nauka religji w szkołach pu­

blicznych godzi się z prawem do wolności wyznania 
i nauczania? 

Czy nie byłoby właściwiej przenieść naukę re­
ligji ze szkół do kościołów i domów modlitwy, 
a w szkołach publicznych wykładać historję religji ): 

cywilizacji? 
Czy nauka kultów religijnych posiada większy 

i lepszy wpływ na rozwój moralności i charakteru, 
niż dobry wpływ rodziców i wychowawców? 

Pozostawiając czytelnikom odpowiedź na po­
wyższe pytania, trzeba przyznać, że obecny system 
wychowania młodzieży zwraca więcej uwagi na 
rozwój sił fizycznych i umysłowych niż moralnych. 

Konieczność reformy systemu dzisiejszego wy· 
chowania moralnego młodzieży wysuwa się na czo­
ło potrzeb społecznych, gdyż sprawy duchowe nie 
są uwzględniane należycie, w myśl najgłębszych 

wskazań religijnych i filozoficznych. Dlatego głó· 
wnym tematem kongresu wychowania moralnego, 
który ma się odbyć w sierpniu 1935 r. w Brukseli, 
jest sprawą udoskonalenia i popularyzacji metod 
kształcenia charakteru dziecka w rodzinie i w szkole. 

Dla wolnomyślicieli epoki bieżącej otwiera 
się nowe pole pracy, przypominające czasy pier· 
wszych chrześcjan. Czas dojrzał już, całe społe­

czeństwo i cała jego moralność domaga się odno­
wy, głoszą członkowie Polskiego Związku Myśli 
Wolnej. Sprzymierzeńcem ich jest wszechświatowe 
T -wo Teozoficzne, które postawiło sobie za cel: 
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badanie ukrytych sił człowieka, studia nad religjami 
i szerzenie ideału powszechnego braterstwa. 

"Już nie jednostki, lecz tłumy zapowiadają 
ogólną rewizję zasad moralnych i obyczajowych na­
szego społeczeństwa", skarży się w Kurjerze Warsz. 
ks. Z. Choromański. Szczególnie daje się to sły­
szeć wśród młodzieży, która silniej niż starsze po­
kolenie odczuwa skutki kryzysu moralnego i mate­
rialnego doby obecnej. 

"Musimy odrodzić się moralnie i wnieść do 
ogólnego skarbca kultury ludzkiej nowe walory mo­
ralne i materialne, aby zapewnić sobie należne 
stanowisko wśród narodów cywilizowanych", takie 
jest hasło młodej Polski. 

"Albo stworzony zostanie powszechny cel ży­
cia społecznego, który zjednoczy serca i umysły, 

albo cała cywilizacja nasza legnie w gruzy pod cio­
sami anarchii", czytaliśmy w odezwie "Związku Sy­
narchistów" po przewrocie majowym w 1926 r. 

Dotychczas proroctwo to się nie spełniło, ale 
do sanacji moralnej naszego życia społecznego jesz­
cze daleko. 

Starsze pokolenie, wychowane w zasadach kato­
lickich, nie może pogodzić swej moralności z duchem 
epoki powojennej, gdzie panuje siła przed prawem, 
a kult Chrystusa ustępuje miejsca kultowi bohaterów 
wodzów i organizatorów nowego ustroju społecznego. 

Ludzkość, zmęczona wojną i niepewnością sto­
sunków międzynarodowych, poszukuje nowych form 
bytu i godzi się na ograniczenie praw jednostki na 
rzecz partji i jednego wodza, którego autorytet daje 
nadzieję łatwiejszego wybrnięcia z trudności panu­
jącego kryzysu gospodarczego. 
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VI. WALKA O WŁADZĘ l O SPRAWIEDLIWY 

PODZIAŁ DÓBR SPOŁECZNYCH. 

Chęć władzy i panowania jest wrodzona naturze 
ludzkiej. 

W każdem społeczeństwie zdarzają się jednost­
ki ambitne i energiczne, umiejące nakazać sobie po­
słuch i wiarę w swój autorytet. Są to wielcy wojo­
wnicy, reformatorzy społeczni i założyciele dynastii 
panujących. Jeżeli potrafią zapewnić narodowi po­
kój, ład i dobrobyt, to opinja publiczna mowt, że 

władza ich od Boga pochodzi i nazywa ich poma­
zańcami bożymi. 

W państwach monarchicznych następcy ich nie 
zawsze dorównywują swym protoplastom pod wzglę­
dem moralnym i umysłowym i nie zawsze używają 
swej władzy dla dobra całego narodu. Wtedy dobro· 
wolnie, lub wskutek zamachu stanu muszą ustąpić 

miejsca godniejszym od siebie. 
W państwach demokratycznych naczelnicy 

państw wybierani są na pewien okres czasu i zmia­
na ich na tern najwyższem stanowisku odbywa się 

periodycznie, bez wstrząsów rewolucyjnych. Atry­
bucje tej władzy naczelnej są ograniczone przez 
konstytucję na rzecz przedstawicieli narodu w iz­
bach ustawodawczych. 
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W ustroju parlamentarnym ogólna władza pań­
stwowa dzieli się na władzę: naczelną, ustawoda­
wczą, wykonawczą, sądową, samorządową i kościelną. 

Naczelnik państwa, albo prezydent, wybierany 
przez przedstawicieli wszystkich władz, reprezen­
tuje państwo nazewnątrz i jest najwyższym sędzią 

w zatargach między władzą wykonawczą a pozosta­
łemi władzami. 

Władzę wykonawczą sprawuje rada ministrów, 
mianowana przez prezydenta na wniosek Sejmu 
lub Senatu. 

Władzę ustawodawczą posiada Sejm i Senat, 
składające się z delegatów stronnictw politycznych 
i organizacji gospodarczych. 

Władza samorządowa należy do rad gminnych, 
miejskich, powiatowych i wojewódzkich. 

Władza sądowa należy do Najwyższego Try­
bunału Administracyjnego, oraz do sądów karnych, 
wojskowych, cywilnych, handlowych i sądów pracy, 
regulujących zatargi między pracą a kapitałem. 

Władza kościelna stoi na czele wszystkich 
organizacyj religijnych. Kontrolę nad wszystkieroi 
władzami sprawują Naczelna i Okręgowe Izby kon­
troli państwowej. 

Kompetencję poszczególnych władz, sposób 
mianowania i ordynację wyborczą do ciał samorzą­

dowych i ustawodawczych określa zgromadzenie na­
rodowe w postaci ustawy konstytucyjnej. Delegatów 
do zgromadzenia narodowego wysyłają wszystkie 
organizacje naukowe, polityczne i gospodarcze, jakie 
w danym momencie is tnieją w państwie. 

Udział jednostki w produkcji dóbr material­
nych i stanowisko, jakie zajmuje ona w życiu spo-
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łecznem, stanowi miarę zainteresowania jej życiem 
narodu i cenzus moralny do sprawowania władzy. 

Rządzić narodem powinna wyłącznie elita umy­
słowa i moralna, a nie arystokracja pieniężna i rodowa. 

Najlepsza konstytucja nie zapewni narodowi 
pomyślnego rozwoju, jeżeli jego przedstawiciele 
obdarzeni władzą państwową, nie stoją na wysoko­
ści swego zadania. Najtrudniejszą rzeczą jest trafny 
wybór elity rządzącej tak, aby każdy członek rządu 
stał na właściwem miejscu. Wskutek niskiego po­
ziomu mas wyborczych i powszechnego głosowania 
do pierwszego Sejmu Polski odrodzonej weszli nie­
tylko ludzie zasłużeni dla społeczeństwa, ale także 
najlepsi mówcy i demagodzy, którzy obietnicami 
powszechnego dobrobytu zdobywali sobie mandaty 
poselskie. 

Powszechna walka stronnictw politycznych 
o wpływy i władzę, oraz chwi~jność rządów parla­
mentarnych doprowadziła do przewrotu majowego 
w 1926 r. i do objęcia władzy pańswowej przez 
parłję wojskową, która postanowiła zreformować 
ustrój społeczny i wzięła na siebie odpowiedzialność 
za losy narodu. 

Twórcy przewrotu majowego, odrzucając for­
my polityczne okresu poprzedniego, nie posiadali 
jeszcze szczegółowego programu reform, jakie miały 
nastąpić. Pozostawiono to czasowi; był tylko plan 
działania, jak najlepiej podporządkować stosunki 
polityczne woli pierwszego marszałka Polski i Na­
czelnego wodza Józefa Piłsudskiego. 

Po przewrocie majowym skończył się właści­

wie ustrój republikański w Polsce odrodzonej. 
"W stosunkach między Rządem a Sejmem, w 
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walce prowadzonej z tak zwanem sejmowładztwem, 
-obliczonej na zdepopularyzowanie przedstawiciel­
'stwa narodowego, w polityce personalnej admini· 
:stracji i w życiu gospodarczem, wszędzie, jak pisze 
prof. Mogilnicki, istniała ta sama strategja, zmierza· 
iąca do podporządkowania wszelkich czynników 
politycznych i społecznych woli grupy rządzącej". 

Większość politycznie myślących obywateli 
ieszcze przed przewrotem majowym 1926 r. zdawała 
sobie sprawę z konieczności zmiany ustawy konsty­
-tucyjnej i ordynacji wyborczej w celu wzmocnienia 
władzy wykonawczej i podniesienia powagi Sejmu. 

Pragnęła ona dokonać tego drogą ewolucyjną 

sądząc, że bieg wypadków i doświadczenie dopro­
wadzi do udoskonalenia systemu rządów i utworze· 
nia się elity narodu drogą doboru naturalnego. 

"Jesteśmy demokratami i radykałami", czy­
taliśmy w deklaracji ideowej partji "Pracy" z dnia 
13.V.1925 r. "Trzeba od najgłębszych podwalin prze­
budować nasz dom. Byt Polski zależy od pośpie­
chu, z jakim potrafi ona usprawnić i utrwalić swoją 
machinę państwową, nadać większą spoistość i moc 
duszy narodu, związać ze sobą mocnymi węzłami 
najszersze rzesze ludu... Z równą zresztą siłą zwal· 
-czać będziemy to, co jest do komunizmu najbardziej 
2bliżone, choć jest w istocie swej zwykłem tylko war­
-cholstwem. Wszelakiego rodzaju faszyzmy, konspira-
-cje, zamachy, dążenia do dyktatury i usiłowania ro-
'Strzygania sporów siłą. W ramach praworządności 
musi rozwijać się wszelka reformatorska działalność". 

Niestety stało się inaczej, gdyż naród nasz nie 
umiał · pogodzić polskich tradycji wolnościowych 
"L wymaganiami państwa nowoczesnego. 
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W ślad za zmianą systemu rządów w Polsce 
zaczęła się praca nad zmianą obowiązującej dotąd 

konstytucji w celu nadania formy prawnej nowemu 
ustrojowi. 

W lutym 1929 r. obok projektu Bloku Bezpar­
tyjnego W spółpracy z Rządem wniesiony został do 
Sejmu pełny projekt nowej konstytucji stronnictwa 
narodowego, ale prezes klubu B. B. poseł W. Sła­
wek oświadczył, że nie da nic skreślić ze swego 
projektu. Po nowych wyborach do Sejmu w 1930 
r., gdzie partia rządowa zdobyła bezwzględną więk­
szość i po trzyletnich naradach w łonie klubu B. B. 
Komisja Sejmowa uchwaliła szereg tez konstytucyj­
nych posła Cara, które miały służyć za podstawę 
dalszych prac nad reformą konstytucji. Dnia 26.1. 
1934 r. tezy te były wniesione na plenum Sejmu, 
jako sprawozdanie z prac komisji konstytucyjnej. 
P. poseł Car, skorzystawszy z nieobecności posłów 
opozycyjnych, zgłosił tegoż dnia dodatkowy wniosek, 
o rozpatrzenie tych tez, jako formalnego projektu 
nowej konstytucji, który został jednogłośnie uchwa­
lony i odesłany do Senatu. W rok później, po zatwier­
dzeniu poprawek Senatu przez Sejm nowa ustawa 
konstytucyjna została uroczyście podpisana przez 
p. Prezydenta R, P. w dniu 23.IV.1935 r. 

P. prezes Sławek, uzasadniając w Se·jmie legal­
ność konstytucji kwietniowej. powołał się na histo­
rję Polski, gdzie wolność obywatelska przedrozbio­
rowego społeczeństwa szlacheckiego przerodziła się 

w bezkarność. Dopiero konstytucja majowa z 1791 
r. ograniczyła tę wolność szlachecką i wyzwoliła 

stan trzeci, a cóż zrobiono, ~pyta mówca, w 1921 r.: 
"Formy ustrojowe wysuwane przez demokrację dla 
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walki z absolutyzmem monarchów przyjęto, jako 
wytyczne przy budowie państwa polskiego. Sejm 
był wszechwładny, a Rzeczpospolita staczała się po 
linji pochyłej. Marszałek Piłsudski siedział w Su­
lejówku, a gdy do Warszawy w 1926 r. z wojskiem 
przyszedł, poczęto wołać: .,Niech obejmie dyktaturę". 
Więc uczyniliśmy wszystko według najlepszej naszej 
woli, a wartość naszej pracy niech osądzi historja". 

Możnaby na to odpowiedzieć, że rządy abso­
lutne w czasach niewoli na 100 lat zahamowały 
proces odrodzenia narodowego, które wymaga rzą­

dów demokratycznych. Ojcowie nasi nie na to gi­
nęli w powstaniach, aby po odzyskaniu niepodległo­
ści zamienić absolutyzm rządów zaborczych na de­
spotyzm rządów własnych. Polskie .,liberum veto", 
wskrzeszone w 1926 r.. istniej e i dzisiaj w postaci 
oporu warstw uprzywilejowanych przeciwko rządom 
demokratycznym i sprawiedliwem podziałowi docho­
du społecznego. 

W dziewiątą rocznicę przewrotu majowego, dnia 
12.V.1935 r. zmarł twórca legjonów i budowniczy 
nowej Polski Józef Piłsudski, który całe swoje życie 
poświęcił sprawie odrodzenia ojczyzny, 

Aby oddać hołd cieniom wielkiego polaka, któ­
ry potrafił skupić w swych rękach najwyższą wła­
dzę nad narodem, każdy obywatel, któremu wypad­
nie wziąć cząstkę odpowiedzialności za losy państwa, 
powinien w myśl ideologji ś. p. Marszałka Piłsud­
skiego postępować zgodnie z najgłębszem swojem 
przekonaniem i nie kierować się żadnymi uboczny• 
mi względami. 

Gdy zabrakło tak decydującego autorytetu, ja. 
kim ,był Józef Piłsudaki, opokll. która mole zapewnić 
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organom władzy posłuch i normalny bieg życia pań­
stwowego, powinien być autorytet prawa. Przy ta­
kim autorytecie panuje w państwie ład i porządek. 

Źródłem prawa jest wola większości narodu. 
Ordynacja wyborcza do izb ustawodawczych powin· 
na być tak skonstruowana, aby posłowie do Sejmu 
i Senatu reprezentowali wszystkie prądy panujące 

w społeczeństwie, proporcjonalnie do liczby ich zwo· 
lenników. A to możliwem jest tylko wtedy, gdy 
wolny wybór kandydatów do izb ustawodawczych hę· 
dzie pozbawiony wszelkiego nacisku organów władzy . 

.. Konstytucja kładzie na parlament obowiązek 
kontrolowania działalności rządu, pisze "Czas", organ 
sanacyjno· konserwatywny. Byłoby źle, gdyby ten 
obowiązek był wykonywany tylko pozornie. Parla· 
ment, który z uznaniem przyjmuje do wiadomości 
wszystko co Rząd robi i oklaskuje wystąpienia każdego 
ministra, nie spełnia naletycie swego zadania i nie mo· 
że być łącznikiem między Rządem a społeczeństwem". 

Walka z partjami i dążenie do stworzenia tylko 
jednego stronnictwa rządowego jest utopją, gdyż 
każde społeczeństwo i ł.ywy naród jest areną walki 
różnych ~wiatopoglądów. We wszystkich kwestjach 
spornych wola większo~ci powinna być prawem dla 
mniejszości, która moł.e się stać większością, o ile 
potrafi udowodnić wyższość swego programu pracy 
społecznej, Jednomyślność mogłaby być sztucznie 
osiągnięta, gdyby kandydatury poselskie były stawia­
ne nie przez samych niczem nie skrępowanych wybor~ 
eów, lecz narzucane były przez komitety wyborcze, wy. 
łonione z zaletnyeh od Rzłldu organizacji społecznych. 

Genezę systemu jednopartyjnego widzi prof. 
Kelsner (Inst. wył. studjów międzynar. w Genewie) 



w rewolucji bolszewickiej w Rosji, która usunęła 

nietylko partje burżuazyjne, ale i inne partje prole­
tarjatu poza partją komunistyczną. Opanowała ona 
państwo i podporządkowała administrację państwo­

wą swej organizacji partyjnej. 

Analogicznie choć w biegunowem przeciwsta­
wieniu do komunizmu powstał w ltalji faszyzm, wy­
łączający również istnienie wszelkich innych partyj. 
Dalszą ewolucją faszyzmu jest hitleryzm. 

Wspólną cechą tych nowych ustrojów społecz­
nych jest poza dyktaturą partji rządzącej nacjona­
lizm i militaryzm. 

W Niemczech po rozwiązaniu wszelkich orga­
nizacji politycznych i po orgjach antysemityzmu 
przyszła kolej na walkę z kościołem chrześćjańskim, 
który potępia metody rządów hitlerowskich. 

Niezłomna wola utrwalenia swej władzy i wy­
chowania społeczeństwa w ideologji władzy rządo­

wej miażdży bezlitośnie każdego, kto sprzeciwia się 
urzeczywistnieniu jej programu. 

Stare rzymskie przysłowie powiada: "Cujus re­
gjo, ejus religjo", to znaczy, że czyje rządy tego 
poglądy. Hitlerowcy, podobnie jak żydzi uważają 

siebie za naród wybrany i dla usprawiedliwienia 
swej żądzy panowania wymyślili sobie nowy pogański 
światopogląd, oparty na mitach starogermańskich. 

Historja uczy, że dla panowania na dalszą metę 
potrzebna jest siła moralna. Jak w walce stronnictw 
o władzę, tak samo i w walce narodów o panowa­
nie nad światem zwycięstwo . odniesie ta strona, 
której światopogląd zbudowany będzie na bardziej 
racjonalnych i naukowych podstawach. 
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Komunizm tak samo jak i faszyzm, który bur· 
żuazja powołała do życia dla swej obrony przed 
dyktaturą proletarjatu, staje się środkiem gospodar· 
stwa planowege, tej zasadniczej doktryny socjali­
stycznej, mającej wyprowadzić świat z dzisiejszej 
anarchji gospodarczej, 

Państwo nowoczesne ma do spełnienia zadania 
bardziej skomplikowane niż dawniej i wymagające 
współdziałania wszystkich warstw narodu. Sprawy 
gospodarcze opanowały niemal całkowicie dzisiejszą 
politykę i sfery rządowe ulegają coraz więkazej 
presji ze strony organizacji gospodarczych i związ­
ków zawodowych. 

Aby zadość uczynić ich potrzebom już pierw· 
szy Sejm w art. 68 Konstytucji z 1921 r. przewidy­
wał powołanie do życia Naczelnej Izby Gospodar­
czej, jak również szeregu izb specjalnych, jak np.: 
rolniczych. handlowych, przemysłowych, rzemieilni· 
czych i innych, które narówni ze związkami zawo· 
dowymi delegowałyby swych przedstawicieli do Na­
czelnej Izby Gospodarczej, 

Taka reprezentacja gospodarcza powinna zająć 
miejsce obecnego Senatu, który jest instytucją prze­
starzałą, pomyślaną, jako hamulec dla rozwoju usta­
wodawstwa, zwłaszcza socjalnego i gospodarczego. 
Podział czynności ustawodawczych między Sejmem 
i Senatem na sprawy polityczne i gospodarcze przy­
czyniłby się w znacznym stopniu do przyśpieszenia 

tempa prac ustawodawczych i gruntowniejszego opra· 
cowania projektów rządowych przez specjalistów, 
składających się w połowie z przedstawicieli pracy 
i kapitału. Naczelna izba gospodracza prędzej niż 
wszystkie dotychczasowe zarządzenia mogłaby za-
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zegnać klęskę bezrobocia i usunąć strajki jako na­
rzędzie walki między pracą a kapitałem, 

Potrzeba radykalnej reformy ustroju parlamen­
tarnego uznana została nietylko w Italii faszystow­
skiej ale i w Anglji, gdzie b. premjer Lloyd Georg 
wystąpił z projektem utworzenia rady odbudowy 
narodowej, w której zasiadaliby ekonomiści i przed­
stawiciele handlu, przemysłu, finansów~ i związków 
zawodowych. 

Istniejące w Polsce izby przemysłowo-handlowe 
i rady gospodarczej przy rozmaitych ministerstwach 
z głosem doradczym nie mogą spełnić należycie 

swych zadań z braku egzekutywy. 
"W ubiegłej kadencji samorządu gospodarczego, 

można było obserwować bierność wielu radców, któ­
rzy mając zupełnie wyrobiony pogląd na jakąś spra­
wę, milczą na posiedzeniach i nie usiłują krytyko­
wać projektów rządowych, uważając to za bezcelo­
we. Typowy kupiec i przemysłowiec nie widzi 
w tych izbach prawdziwych przedstawicieli sfer gos­
podarczych i odnosi się do nich tak, jak do obcego 
urzędu", pisze organ B.B. "Gazeta Polska." 

"Dlatego też zamiast odbudowy naszego życia 
gospodarczego na zasadach umożliwiających jego 
r.ozwój, niezbędny dla wyżywienia ludności i zabez­
pieczenia przyszłości dorastającym pokoleniom, wi­
dzimy dalszą jego depresję spowodowaną nadmier­
nym fiskalizmem i bujnie rozrastającym się chwa­
stem etatyzmu", dodaje "Gazeta Warszawska". 

Źle zrozumiana przez sanację zasada silnego 
rządu doprowadziła do tego, że dziś państwo nie 
jest w stanie rozwiązać żadnego poważnego zagad­
nienia społecznego lub gospodarczego. 
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Od szeregu lat Polska przechodzi w związku 
z kryzysem politycznym ciężkie przesilenie gospą· 
darcze, które objęło z początku rolnictwo. a potem 
przemysł i handel. Aby wyjaśnić przyczyny tego 
kryzysu, trzeba śledzić jego rozwój od chwili wskrze· 
szenia naszego państwa. 

Zaraz po zakończeniu wojny światowej i po 
usunięciu okupacji niemieckiej, Polska musiała pro­
wadzić wojnę z bolszewikami o swoje granice wscho­
dnie. Nie posiadając potrzebnych funduszów Rząd 
za pomocą inflacji pieniędzy markowych starał 

się wypompować z kieszeni prywatnych resztę 

ocalonych po wojnie kapitałów. Ponieważ broń i amu· 
nicję dostaliśmy z Francji na warunkach kredyto­
wych, więc właściwie pieniądze te pozostały w kraju 
tylko przeszły z kieszeni zwykłych śmiertelników do 
rąk kupców i przemysłowców. 

Były to złote czasy dla rolnictwa, płacącego 

padaŁki w markach, których wartość z dnia na dzień 
topniała, a ceny produktów wzrastały. Jednocześnie 
odbudował się przemysł zniszczony podczas wojny, 
dzięki pożyczkom rządowym spłacanym nominalną 

ilością marek bez względu na nich wartość. Traciły 

na tern rzesze pracujące, które nie zdążyły zamienić 
swych oszczędności pieniężnych na dobra realne. 

Po wprowadzeniu stałej waluty (1 zł. = 1 fr. 
szw.) w 1924 r. sytuacja zmieniła się wskutek wa­
loryzacji podatków, pożyczek i długów hypotecznych, 

Wierzyciele zagraniczni. chcąc zabezpieczyć się 
przed spadkiem waluty polskiej zawierali tranzakcje 
w walucie obcej i Rząd musiał uwzględniać różnicę 
kursu giełdowego przy regulowaniu tych zobowiązań, 
aby umożliwić stosunki handlowe z zagranicą, Jed-
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nakże względem własnych obywateli zasada tej ele­
mentarnej sprawiedliwości nie była stosowana i dłu­
~łu przedwojenne, zawarte w złotej walucie państw 
zaborczych, były spłacane w stosunku S% do 25%. 
ich dawnej wartości. 

Zamiast pozostawić spłatę należności markowych 
i przedwojennych do uregulowania indywidualnego. 
przy pomocy komisji szacunkowych, załatwiano tę 

sprawę ryczałtem, na mocy rozporządzenia Prezy­
denta R. P. t. zw . .,lex Zoll" z dnia 14,V.1924 r. 

Skutki tego zarządzenia nie dały długo na sie­
bie czekać, gdyż w niespełna półtora roku załamał 
się kurs złotego na giełdach zagranicznych i ·dopiero 
w 1927 r. ustabilizowany został na niższym poziomie. 

Zdawałoby się, że Państwo nie straciło nic na 
tern, że majątek obywateli p::zesunął się z kieszeni 
wierzycieli do kieszeni mniej licznej, lecz wpływowej 
warstwy dłużników. Ale tak nie jest. Kapitały na­
byte drogą konfiskaty cudzego mienia, w obawie no­
wego wywłaszczenia schowały się przezornie przed 
wzrokiem skarbu i opinji publicznej , albo wywiezio­
ne zostały zagranicę, gdzie znalazły mniej zyskowną. 

ale pewniejszą lokatę. 
Jednocześnie ze zniszczeniem dawnych kapitałów 

obrotowych znikła w Polsce możliwość uczciwego do­
robku przez pracę i oszczędność, gdyż znikło zaufanie 
do lokat długoterminowych i wyschły źródła kredytu. 

Po długo trwałym okresie inflacji i opanowa­
niu kryzysu walutowego rozpoczął się kryzys gos­
podarczy. Rolnictwo polskie, odbudowawszy za cza­
sów inflacji zniszczone swe warsztaty, pozostało bez 
kapitału obrotowego, gdy światowy kryzys rolny 
spowodował katastrofalny spadek cen ziemiopłodów. 
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Ze wzlędów walutowych w celu podtrzymania 
zdolności eksportowej naszego przemysłu i potanie­
nia środków żywności jeszcze w sezonie zimowym 
1928/9 r. sprowadzono olbrzymią ilość ton zboża 

z Ameryki i nałożono cła wywozowe na pszenicę. 
Wskutek tego, utrzymywana od 1926 r, równowaga 
między cenami wyrobów przemysłowych i płodów 
rolnych, przechyliła się na niekorzyść tych ostatnich 
i wzrasta w dalszym ciągu, gdyż przemysł łatwiej 

mógł ograniczyć swoją produkcję w stosunku do za­
potrzebowania niż rolnictwo. 

Główną przyczyną tej rozpiętości między cenami 
płodów rolnych i przemysłowych jest faworyzowanie 
produkcji fabrycznej przez Rząd w celu zmniejsze­
nia bezrobocia w miastach, a także zła organizacja 
handlu artykułami rolnymi, Wiele działów przemy­
słu skartelizowało się i przy pomocy polityki • celnej 
Rządu poszło na podbój rynków zagranicznych, po­
krywając wysokieroi cenami wewnętrzneroi deficyt 
cen wywozowych. 

Wywożone zagranicę surowce i produkty ży­
wnościowe jak ropa, węgiel, zboże i cukier sprzeda­
jemy za pół darmo, ułatwiając eksporterom zagrani­
czym konkurencję z naszym własnym przemysłem. 
Im więcej spadały ceny na zboże i produkty zwię­
rzęce, tym bardziej kurczył się rynek zbytu dla wy­
robów przemysłu, gdyż ludność rolnicza, .stanowiąca 
70% ludności całego kraju, musi ograniczać swoje 
potrzeby do minimum, faktem jest, że miljony lu­
dności wiejskiej odżywiają się głównie kartoflami 
i komisje poborowe natrafjają na coraz gorszy ma­
terjał rekruta, gdyż ludność nasza wyradza się 

fizycznie i umysłowo. 
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Jedną z przyczyn kryzysu wsi i niedomagań 
całego naszego życia gospodarczego, jak słusznie 
pisze p. Stefan Górski (Kurjer Warszawski) jest 
poza nieopłacalnością cen zboża taniość kartofli. 
Produkcja spirytusu spadła o 90% w stosunku do 
czasów przedwojennych. Gorzelnictwo nasze mo­
głoby skonsumować około 26 miljonów quint. karto­
fli; natomiast produkcja gorzelń dla potrzeb państwo­
wego monopolu spirytusowego wynosi tylko 2,7 milj. 
qu. ziemiaków. Czy nie lepiej byłoby nadmiar karto­
fli w postaci spirytusu sprzedawać z zyskiem zagra­
nicą, niżeli dopłacać do wywozu cukru i ropy naftowej. 

Z państw zachodnio-europejskich Polska ma naj­
niższe ceny na zboże i produkty spożywcze dlatego, 
że wskutek ubóstwa mas pracujących, najmniej kon­
sumujemy na głowę ludności chleba, mleka, cu­
kru, węgla, żelaza, skór, bawełny i t. p. Posia­
damy najmmeJ kolei, tramwajów, samochodów 
dróg bitych i urządzeń sanitarnych. W skutek roz­
paczliwego stanu polskich dróg wiejskich i wielkich 
kosztów transportu do kolei, rolnicy otrzymują za 
swe produkty ceny daleko niższe od notowań gieł­

dowych, a z powodu złej organizacji handlu i nad­
miernej liczby pośredników, cena towaru w drodze 
od producenta do konsumenta podnosi się pięciokro­
tnie, Aby zapobiec zniżce:cen ziemiopłodów na jesieni, 
wskutek nadmiernej podaży ich na rynkach krajo­
wych, Rząd zakupuje zboże dla potrzeb wojska 
i u dzieła kredytów pod zastaw zboża, ale przezna­
cza na to zbyt małe fundusze, aby ta akcja inter­
wencyjną mogła przynieść namacalny rezultat. 

Wkrótce po rozpętaniu się w Polsce kryzysu 
rolnego zarysował się kryzys ogólno - gospodarczy. 
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Wzrosło bezrobocie, przyrost naturalny ludnośc;i zo­
stał zatrzymany w kraju przez zakazy emigracyjne 
i zaczął się powrót bezroboczych emigrantów do kra­
ju. W pierwszym roku kryzysu 1929 było w Pol­
sce 150,000 bezroboczych zarejestrowanych, a obec­
nie liczba ta dochodzi do pół miljona, nie licząc ro­
dzin i ludności pracującej na roli, 

W skutek zmniejszenia zapasu złota i walut 
zagranicznych. Bank polski zgodnie ze swym statu­
tem ograniczył też emisje swoich banknotów. Kurs 
złotego został utrzymany, ale Anglja nie wyszła źle 
na spadku funta, a przeprowadzona przez prez. 
Roosevelta dewaluacja dolara wywołała znaczne oży­
wienie w przemyśle i handlu Stanów Zjednocz. A. P. 
Okazuje się, że kurs waluty zależny jest nie tyle 
od wysokości pokrycia banknotów złotem, ile od po­
daży ich na giełdach zagranicznych. Dolar mając 
aż nadto wielkie pokrycie spadł o 40% swej dawnej 
wartości, a marka niemiecka nie mając pokrycia na­
wet S%, utrzymuje się "al pari". Powstaje pytanie, 
czy Polska dobrze wychodzi na swej polityce defla­
cyjnej. Obieg banknotów w porównaniu z 1929 r, 
skurczył się o połowę i w tym stosunku skurczyły 

&iię obroty handlowe, 
Dążąc do ogólnej zniżki cen i kosztów produk­

cji, państwo nasze nie stosuje polityki deflacyjnej 
do monopolów i świadczeń publicznych. Koszty ad­
ministracji państwowej, zarówno jak ubezpieczeń 

społecznych znacznie przewyższają wartość tych 
usług, jakie wzamian otrzymują obywatele. Gdyby 
np. państwo nie wprowadziło przymusu szkolnego 
lub kas chorych, to ludność korzystałaby ze szkół 
lub z pomocy lekarskiej o tyle, o ile miałaby czem 
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płacić, a ilość i cena "tych usług dostosowana by­
łaby do zapotrzebowania. To samo można powie­
·dzieć o innych działach gospodarki państowej . 

W okresie dobrej koniunktury państwo wchło­
nęło olbrzymie kapitały, zakładając banki, przed­
siębiorstwa i zasilając jednocześnie swym kapitałem 
przemysł prywatny. W dobie kryzysu wiele z tych 
przedsiębiorstw stało się niewypłacalnemi i przeszło 
na własność Skarbu. A ponieważ gospodarka biu­
rokratyczna kusztuje drożej niż gospodarka prywat­
na, więc deficyty ich trzeba pokrywać z podatków 
.ogólnych, 

Wskutek nadmiernej rozbudowy aparatu admi­
nistracyjnege zbyt wielka ilość ludzi pracuje nie 
produkcyjnie i żyje na koszt państwa. Przerost biu­
rokracji, zjadającej olbrzymią część naszego dochodu 
społecznego i trzymającej w mocnym uścisku spałe­
społeczeństwo jest wynikiem polityki partji sanacyj­
nej która od 9 lat rządzi Polską. Uznawszy siebie 
za jedyną grupę państwową, a wszystkich myślących 
i naczej za wrogów państwa, partja ta z konieczności 
musiała zastąpić brak oparcia w społeczeństwie roz­
rostem i naciskiem aparatu administracyjnego. 

"Dość spojrzeć na nową konstytucję, pisze 
"Warszawski Dziennik Narodowy", czyż nie jest ona 
wykwitem ~pojęć i ducha biurokratycznego? Czyż 
można sobie wystawić skuteczną walkę z przerostem 
biurokracji w ramach tej konstytucji, która realnie 
rzecz biorąc, oddaje niemal całą władzę w jej ręcę? 
Jeżeli jeszcze nowa ordynacja wyborcza uniemożliwi 
wybór posłów do izb ustawodawczych stronnictwom 
opozycyjnym, to Polska stanie się najbardziej zbiu­
rokratyzowanem krajem w Europie Zachodniej. 
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Ogólna wartość majątku państwowego wynosi 
około 15 miljardów zł. Gdyby ten kapitał znajdował 
się w rękach prywatnych i przynosił chociaż S% do­
chodu rocznie, to możnaby było obniżyć podatki pań­
stwowe o 5'10 miljonów zł. albo przeznaczyć te pie­
niądze na cele społeczne, na budowę dróg i na zatru­
dnienie bezrobotnych, 

Jeżeli państwo nasze nie jest w stanie tak zre­
formować swych przedstębiorstw, aby dawały dochód 
wystarczający przynajmniej na pokrycie normalnych 
podatków, to powinno je wydzierżawić ~albo sprze­
dać, a w braku nabywców oddać je w administra­
cję swym pracownikom, aby gospodarowali na włas­
ny rachunek, nie oglądając się na dopłaty ze strony 
skarbu, 

Całe gospodarstwo prywatne przechodzi przez 
banktuctwo finansowe wskutek nadmiernych podat· 
ków i nieopłacalności produkcji rolniczej. 

Gdy ujawniło się nadmierne osłabienie zdol­
ności płatniczej dłużników państwo wkroczyło w sferę 
stosunków między dłużnikiem a wierzycielem, re­
dukując ich długi i oprocentowanie za pomocą de­
kretów. 

Pomimo skreślenia 75 do 90°6 sum hipotecznych 
i innych wierzytelności przedwojennych w 1924 r. 
chęć ratowania dłużników kosztem wierzycieli ujaw· 
niła się po raz drugi w rozporządzeniu ministra 
skarbu z dnia 5.XI.1927 r. ll przerachowaniu długów 
hipotecznych na złote obifgowe zamiast na złote 
franki szw. (stosownie do ustawy waloryzacyjnej 
z 1924 r.) i po raz trzeci-w dekrecie p. Prezydenta 
R. P, z dnia 12.IV.1934 r. o nieuwzględnieniu klau­
zuli złota przy konwersji listów zastawnych dolaro· 
wych T. K. Z, 
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Jasnem jest, że takie metody nie mogą przy­
czynić się do powrotu kapitałów, do wzrostu zau­
fania i do zażegnania kryzysu gospodarczego. 

Sprawa wierzycieli to nietylko jednostronnie 
pojęty egoistyczny interes drobnego ciułacza i wie­
rzyciela, to wycofanie 8 do 10 miljonów kapitału na­
rodowego z obrotu gospodarczego, to drożyzna kre­
dytu i zastój budowlany, to bezrobocie i niesłychany 
głód mieszkaniowy ze wszystkimi jego skutkami, 
aż do upadku obyczajności i zwyrodnienia rasy. 

Uboga ludność naszej stolicy, gnieżdżąca się 
w barakach dla bezdomnych, na przedmieściach 
i w dzielnicach żydowskich, żyje w warunkach wo­
łających o pomstę do Boga. Wspólność mieszkań 
wielu rodzin (po 10 i 12 osób w 1-ej izbie) spra­
wiła, że życie rodzinne nie ma tam żadnych taje­
mnic. W skutek nędzy fizycznej i moralnej grasują 

tam choroby, pijaństwo i prostytucja. Cóż mają ro­
bić ludzie pozbawieni pracy, którzy kraść nie umie­
ją, a żebrać się wstydzą? O tem nie lubią myśleć 
ci, co szerokim gestem wyrzucają miljony na mo­
numentalne budowle, na bogate reprezentacje na­
szych urzędów i placówek zagranicznych. 

Rozwój kryzysu narzuca konieczność zaciąga­

nia pożyczek na organizację pracy dla bezroboczych 
i podejmowania kosztownych interwencji, którym 
nie mogą podołać normalne wpływy podatkowe. 
Udział w tych podatkac;:.h przedsiębiorstw wielko­
kapitalistycznych jest nieproporcjonalnie mały w 
stosunku do roli, jaką te przedsiębiorstwa grają 
w życiu gospodarczem. 

Rzeczywistymi dostarczycielami funduszów pań­
stwowych są warstwy nie zorganizowane w kartele 
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i spółki akcyjne, jak: średnie i drobne mieszczań­
stwo, rzemiosła, inteligencja zawodowa i klasa robo­
tnicza, które należy bronić przed wyzyskiem wiel­
kiego kapitału. 

Uprzywilejowane stanowisko w stosunku do 
szarej masy pracowników fizycznych i umysłowych 
zajmują: wyżsi urzędnicy państwowi, dyrektorzy 
przedsiębiorstw, członkowie rad nadzorczych, re­
jenci, różni dostawcy i posiadacze koncesji, których 
dochody są nieproporcjonalnie nisko opodatkowane. 

Wszyscy oni potrafili uniknąć skutków inflacji 
markowej, dorobili się majątków i oczyścili swoje 
hypoteki dzięki niesprawiedliwym ustawom wywła­
szczeniowym. 

Główną przyczyną ogólnego kryzysu gospodar­
czego w Polsce jak i na calem świecie jest niespra­
wiedliwy podział dochodu społecznego. Chwila 
obecna wymaga pracy obliczonej nie na zysk. a na 
zatrudnienie największej liczby bezroboczych i naj­
tańsze zaspokojenie potrzeb społecznych, których 
w Polsce zniszczonej przez wojnę i opóźnionej 
w swoim rozwoju jest więcej niż w innych krajach. 

Wszyscy kapitaliści i· właściciele środków pro­
dukcji z małymi wyjątkami dążą do zbogacenia się 
kosztem mas pracujących, które nie biorą udziału 

w ich dochodach. W celu podtrzymania wysokich 
cen towarów wolą oni palić, lub topić w morzu 
nadmierne zapasy pomarańcz, kawy, zboża i mięsa, 
niż obniżyć ceny, albo rozdać te produkty bezpła­
tnie najbardziej potrzebującym. 

Widząc do jakiego absurdu dochodzi zachłan­
ność kapitalistów, prezydent St. Zj. A. P. Roose­
velt, korzystając ze swych szerokich pełnomocnictw. 
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·postanowił zaprowadzić kontrolę nad produkcją 

i polepszyć byt klas pracujących, o co walczą od· 
dawna socjaliści. Celem podniesienia konsumcji 
-zwiększono płace robotnicze i obniżono wartość do­
·lara dla zdobycia nowych rynków zbytu, Celem 
-zatrudnienia bezroboczych zmniejszono ilość godzin 
pracy i asygnowano wielkie kapitały na roboty pu­
bliczne. Wywołało to naturalnie opór ze strony 
kapitalistów, którzy jak zawsze i wszędzie nie zga­

·dzają się na obniżenie swych zysków. 
Rezultat tej walki zależyć będzie od tego, czy 

.społeczeństwo amerykańskie poprze szlachetne dą­
żenia swojego prezydenta, gdyż największy genjusz 
nie może nic dokonać wbrew woli narodu. 

Znamienne słowa, będące ideologją obecnego 
rządu St. Zj. A. P., wygłosił niedawno w Nowym 
.Jorku sir Harold lckes, jeden z najbliższych współ­
pracowników prez. Roosevelta: 

.,Dawne czasy rządów ludzi bogatych i potęż­
nych na korzyść własną, a na szkodę mas ludo­
wych minęły bezpowrotnie. Nie poto jesteśmy na 
tym świecie, aby pracować bez wytchnienia, jak nie­
Woln icy na galerach na to tylko, aby 80% bogactwa 
narodowego mogło się skupić w rękach 2% ludności . 

Nie na to jesteśmy na ziemi, aby przeżyć czyściec 

i czekać na szczęśliwy żywot wieczny po śmierci. 

Każdy z nas ma nadzieję i usprawiedliwione życze­
nia, do zaspokojenia których w rozsądnej mierze 
mamy pełne prawo. Tego rodzaju program spo­
łeczny żadną miarą nie naruszy naszej budowy spo­
łecznej. Wprost przeciwnie wzmocni ją. Wyższa 

·stopa życiowa to postulat, który jest doskonałym 
.środkiem walki przeciwko depresji. Rewolucja spo-
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łeczna, o którą tu chodzi to poprostu usunięcie od 
władzy przedstawicieli bogactwa i zastąpienie ich 
ludźmi, którzy chcą, aby kraj nasz stał się wygo­
dnem miejscem zamieszkania dla przeciętnego męż­
czyzny i kobiety". 

"Prezydent zawsze dążyć będzie do obrony 
słabszego przed mocniejszym. Odmawia on kobie· 
tom i dzieciom zapewnionego im przez konstytucję 
prawa zaprzedania w niewolę swoich ciał i dusz na 
długie godziny pracy na to, aby ta praca mogła po-· 
większyć dochody tych niewielu, których majątek 
jest tak ogromny, że aż zawrotu głowy dostajemy, 
gdy ujrzymy cyfry ich formularzy wypełnionych przy 
opłacie podatku dochodowego. Prezydent Roose­
velt jest wodzem, na którego czekaliśmy wiele lat. 
Wielkie to szczęście, że ten człowiek znajduje się 

na stanowisku najpotężniejszego władcy świata". 
Jest on godnym następcą zmarłego prez. Wil­

sona, wielkiego idealisty, który chciał za pośrednic· 
twem Ligi Narodów zabezpieczyć pokój i dobrobyt. 
całej ludzkości. 

Z okazji 16-tej rocznicy Niepodległości Polski 
pisał "Dziennik Bydgoski" - organ Chrz. Demokra-­
cji: ,.Mamy Polskę mocarną, której bytu już nikt 
nie może kwestionować. A jednak radość naszą 
osłabia przykre uczucie, że Polska dzisiejsza nie 
jest taką, jaką widzieliśmy w swoich marzeniach. 
Zapanowały w niej przecież wewnętrzno - polityczne 
stosunki, które szczerego patriotę napawają lękiem 
i trwogą. Zanika bowiem to, co jest fundamentem 
w życiu narodów. zanika cnota obywatelska, zanika 
szczerość i prawość, bezinteresowna miłość ojczy­
zny i zdolność do ofiary. Kwitnie natomiast: obłu-
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da, służalczość, karjerowiczowstwo i tchórzostwo. 
Słuszna walka ze złem pojmowaniem osobistej wol­
ności wyrodziła się w nadmierne krępowanie swo­
bód obywatelskich, zabijające zdrowy rozwój pol­
skiej myśli politycznej. Ludzie zasłużeni, których 
nazwiska historja, badająca walkę o wolność ziem 
polskich, niewątpliwie wspominać będzie z uzna­
niem, odsunięci są od wszelkich wpływów, a nale­
żne im miejsca zajmują poczęści tacy, którzy hołdy 
wierno-poddańcze składali zaborczym tyranom, a w 
Polskę zjednoczoną i niepodległą nie wierzyli. Świa­
domość tego stanu rzeczy mąci uczucie radości, 
a boleść rodząca się z przekonania, że walka ze 
złem, które się w Polsce współczesnej rozpleniło 

i które kryje dla przyszłości narodu i dla państwa 
poważne niebezpieczeństwo, jest nieomal beznadziejna, 
podcina chęć do pracy obywatelskiej najlepszych 
synów . Polski". 

,.Piast" krakowski organ Stronnictwa ludowego 
wyraża pogląd, że: ,.Naród polski zdolny jest do 
wielkich ofiar, do przekreślenia żalów, uraz i uprze­
dzeń, ale czy obóz sanacyjny uświadamia sobie, że 

zaszła decydująca zmiana w sytuacji? Chłopi i ro­
botnicy wysoko podnoszą sztandar swych ideałów 
i czekają. Nigdy nie pogodzą się z nierównością 
praw i nigdy nie opuśzczą zasłużonych dla państwa 
i swojej warstwy ludzi. Zwłaszcza chłopi polscy 
z utęsknieniem spoglądają ku zachodowi i mocniej 
niż kiedykolwiek odżywa w ich świadomości postać 
znanego ze współdziałania z Piłsudskim w r . 1920 
zasłużonego dla państwa chłopa z Wierzchosławic­
Witosa". 

Hasło ... ze społeczeństwem", rozlegające się co-
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raz głośnej ze sfer rządowych, przed wyborami do 
Sejmu i Senatu miało na celu zjednać szerokie ma· 
sy dla nowej konstytucji i nowej ordynacji wybor­
czej, która pozbawiła stronnictwa polityczne prawa 
wyboru swych przedstawicieli. 

Po wyeliminowaniu ze składu nowego Sejmu 
i Senatu przedstawicieli opozycji, krytyka gospodar· 
ki państwowej może się odbywać tylko na łamac;p 
prasy w granicach dozwolonych przez Rząd. , 

Aby ten nowy ustrój społeczny. oparty . na rzą. 
dach jednej partji, dał dobre wyniki i wydobył Pol­
skę z kryzysu gospodarczego, trzeba naprawić 
krzywdy wyrządzane społeczeństwu, a zwłaszcza 
ludności rolniczej przez niesprawiedliwy podział do-
chodu społecznego. . . 

W celu moralnego odrodzenia narodl,l •polskiego, 
należałoby powołać do życia Ligę reformy obyczajów 
i dążyć od urzeczywistnienia w życiu publicznem 
i prywatnem 5 następujących przykazań moralnych: 

1) Zerwać z zasadą, że cel uświęca środki, 
bo niema tak wzniosłego celu, do którego można 
byłoby dążyć środkami nieuczciwymi. 

2) Przywrócić zasadę poszanowania prawa 
zasadę, że zobowiązań należy dotrzymywać także 
wtedy, gdy są one niedogodne dla zobowiązanego. 

3) Uzgodnić światopogląd religijny ze świato­
pog~ądem naukowym, aby zjednoczyć wszystkich lu­
dzi ·~ dążeniu do powszechnego dobra, 

4) Zapewnić każdemu człowiekowi pracę i dach 
nad glową, wolność wyznania i nauczania. 

5) Pamiętać, że zło wraca zawsze tam, skąd 
wyszło i kto mieczem wojuje, ten od miecza ginie, 
jak mówi przysłowie polskie. 
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Zakończenie. 

My chcemy walki, lecz nie tej krwawej, 
Co świat napełnia zwierzęcym wrzaskiem, 
Co w liczbie oliar szuka swej chwały, 
I krwawym dumna oklaskiem! 

Nie tej, co pośród dzikiej zamieci, 
0!łniem i mieczem burzy i straszy, 
My chcemy walki, co kraj oświeci, 
Od piwnic aż do poddaszy. 

Co kraj oświeci wiedzy światłością, 
I w której duchy nasze zmężnieją 
Walki, dla której świat jest miłością, 
Zimna rozwaga nadzieją. 

Chcemy los własną pokonać dłonią, 
Walką wśród której jest stałość, 

Wśród której praca jest bronią, 
A sprzymierzeńcem wytrwałość! 

' 
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Szanowni Rodacy 

Ciężki kryzys ekonomiczny doby obecnej daje 
się odczuć najdotkliwiej szerokim warstwom inteli­
gencji pracującej, ktora nie zawsze może pozwolić 

sobie na kupno książek, lub abonament kilku czaso­
pism, oświetlających z różnych stron zagadnienia reli­
gijne i społeczne. 

Przeciętny inteligent najczęściej czerpie swe 
wiadomości, pomijając lekturę powieściową, ze szpalt 
prasy codziennej jednego tylko kierunku, co nie wy­
starcza dla wyrobienia sobie obiektywnego i wszech­
stronnego światopoglądu. 

Ponieważ od stopnia uświadomienia społeczne­

go naszej inteligencji "niosącej przed narodem oś'Via­
ty kaganiec", zależy przyszłość naszej ojczyzny, po­
zwalam sobie przesłać Szanownym P.p. broszurę 

p. t. "U źródeł kryzysu". z prośbą o przeczytanie 
i zakomunikpwanie mi swej opinji. Sądze, że taka 
wymiana zdań może przyczynić się do sprostowa­
nia błędnych pojęć autora lub czytelnika. 

W pracy tej starałem się powiązać wszystkie 
zagadnienia naukowe, religijne i społeczne w jeden 
nieprzerwany łańcuch przyczyn i skutków, aby 
uzgodnić światopogląd religijny ze światopoglądem 
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naukowym i zjednoczyć wszystkich ludzi w dążeniu 
do powszechnego dobra. Być może, że nie wszyscy 
zgodzicie się z moimi poglądami. szczególniej w kwe­
stiach religijnych, które urabiamy sobie od dzieciń-­
stwa pod wpływem tradycji i wychowania. Być mo­
że sprawom tym należałoby cały tom poświęcić, aby 
przekonać Was o potrzebie reformy religijnej i oby­
czajowej. Poruszam te sprawy dlatego, żeby wspól­
nemi siłami znaleźć wyjście z kryzysu gospodar­
czego, który fatalnie może się skończyć dla nasze~. 

go młodego państwa. 
Jeżeli chcecie przyczynić się do sanacji moral­

nej naszego społeczeństwa to zapisujcie się na listę 
założycieli "Ligi odrodzenia narodowego" pod ha­
słem: .,W jedności siła" i rozpowszechniajcię tę 

broszurę. Nie chodzi mi o zysk materialny tylko 
o propagandę nowych idei. Cena 1.- zł. dla człon­
ków Ligi i 50 gr. na koszty organizacji. 

Jeżeli moja inicjatywa nie· trafi Wam do prze­
konania, to proszę uprzejmie o zwrot broszury w sta­
nie nieuszkodzonym. po którą zgłoszę się osobiście. 

Z poważaniem 

Z y g m u n t S z u m s k i. 
b. urzędnik państwowy 

Warszawa-Grochów, ul. Szczawnicka 11 m. 1. 
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